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W  dniu Imienin Pierwszego Marszałka Polski.
Każdy wielki fakt w dziejach 

ludzkości (a bywało tak od czasów 
najdawniejszych) szuka sobie pewnego 
wyrazu, pewnego symbolu, w którym 
zamyka się cała jego wielkość i ta­
jemnica jego ponadwiekowego zna­
czenia.

Symbolem takim staje się zazwy­
czaj pewna o s o b i s t o ś ć  żywa i 
czynna, której rola w danem zdarze­
niu była nie tylko donioślejszą, niż 
osób innych, ale zarazem jakby zwią­
zana jakimś duchowym węzłem z psy­
chiką wyjątkowej jednostki.

Weźmy chociażby pod uwagę na­
sze własne dzieje. Wyrazem potężnie­
nia i narastania pierwotnego Państwa 
Polskiego — jest do dzisiaj Bolesław 
Chrobry, chociaż w pracy tej wzięli 
udział znaczący także 3 inni. Wojen­
ną wielkość Polski łączymy zawsze 
2 Batorym czy z Jagiełłą; symbolem 
najwyższego kwitnienia naszej potęgi 
stał się Zygmunt Stary, podobnie, jak 
znowu ostatni, europejski blask tej 
wielkości wiąże się dziwnie 7. postacią 
Sobieskiego. Kościuszko był dla ca­
łych pokoleń wyrazicielem najszla­
chetniejszego protestu narodu prze­
ciwko rozbiorom, a postać księcia 
Józefa zamknęła w sobie symbol nie­
pokalanej rycerskości Polaków! To 
samo można zauważyć, gdy się mówi 
o epoce Legjonów Dąbrowskiego, czy
0 powstaniu styczniowem.

Zawsze i w każdej epoce, w  pro­
mieniach każdego wybitnego zdarze­
nia historycznego, jawił się człowiek, 
który współcześnie i w  czasach na­
stępnych, nieraz przez długie wieki, 
zbierał w  sobie całą ideową treść 
Wielkiego Momentu i najdoskonalej, 
najsyntetyczniej wyrażał ją w  oczach 
ludzi tego i późniejszego czasu.

Takie znaczenie wyrazu, symbolu
1 hasła ma już dla pokolenia dzisiej­
szego nazwisko Pierwszego Marszałka 
Polski. Żyw y jest i czynny i pełny nie­
wyczerpanej energji, żyć będzie — da 
Bóg — długo jeszcze wśród nas, a już 
imię Jego jest jako wielki znak i pełne 
treści hasło. Spotkało Go to, co rzadko 
kiedy staje się zaszczytnym udziałem 
ludzi żyjących, ludzi będących w  sa­
mym rozpędzie tworzenia.

Józef Piłsudski jest żywym, naj­
lepszym wyrazem tych sił duchowych 
naszego pokolenia, które dały Polsce 
niepodległość i własne, wielkie i po­
tężne Państwo.

Sztandar Polski wolnej, wskrze­
szonej i nowej, powiewający dumnie 
na maszcie naszej nawy państwowej, 
związany jest na wieki z Jego prze- 
dewszystkiem imieniem. Tego me 
odbierze mu żaden z Jego wrogów,

żaden z wrogów Polski; to zostanie 
już na zawsze w historji. A  jeśliby 
znaleźli się kiedyś nawet jacyś po- 
mniejszyciele wielkości ludzkiej, to 
ponad ich papierowe wywody i 
»autentyczne dokumenty«, mówić 
będzie poczucie wewnętrzne tysięcy 
Polaków; to poczucie, które żyje już 
dzisiiaj — w kształcie głębokiego 
przekonania — w  umysłach olbrzy­
miej większości społeczeństwa, w ser­
cu każdego dziecka polskiego.

W ychowany w ideałach rycer­
skich, widział w rycerstwie ciała i du­
cha, w urabianiu tężyzny i wiedzy 
wojskowej, w  przygotowywaniu kadr 
przyszłego wojska polskiego i w  szko­
leniu przyszłych budowniczych nowe­
go państwa — jedyne drogi, prowa­
dzące do Polski. Miał ów dar ludzi, 
przeznaczonych do czynów wielkich, 
iż czul każdym fibrem Swego jeste­
stwa idące Jutro, wdychał w siebie — 
jak pierwsze wiosenne powietrze —

TWÓRCA NASZEJ NIEPODLEGŁOŚCI
P IER W SZ Y  M A R SZ A ŁE K  PO LSK I JÓ Z E F  PIŁSU D SK I

Piłsudski urósł w  marzeniach o 
niepodległości Polski. Dojrzewał, stał 
się mężem, w  świadomem działaniu 
dla tej przyszłej Polski wolnej. Szedł 
ku Państwu polskiemu wtedy, gdy 
nikomu prawie nie śniło się o niem 
jeszcze, gdy w  mózgach wielu polity­
ków kołatały się jeszcze, jako najwyż­
sze ideały, kompromisy i autonomje. 
Kroczył do tego Państwa Polskiego 
w trudzie i znoju, poprzez hasła par- 
tyj i krwawe wypadki dni, z wiarą 
niczem niezachwianą, z konsekwen­
cją, którą nazywano manjactwem, 
dziwactwem, czy nierozwagą.

powiewy zapowiadanej a niewidocz­
nej jeszcze nowej Wiosny Ludów 
i Narodów. Tutaj, na gruncie Lwo­
wa, odbywała się także ta Jego uta­
jona, entuzjastyczna a mocna praca 
wychowawcza i przygotowawcza.

Potem, gdy zapaliły się na hory­
zoncie ogromne pożary wojny, On 
był pierwszym, co tworzył Wojsko 
Polskie i pielęgnował w niem tro­
skliwie własne gorące ideały. On 
pierwszy, z garścią polskich oficerów 
i żołnierzy, rozpoczął Polską Wojnę 
i przeszedł kordony wroga, waląc za­
borcze słupy graniczne. Porwał do

wałki innych, dał przykład »jak zw y­
ciężać mamy«. Niebawem, urosły 
zastępy narodowe, stanęła pod bronią 
wielka część Polski.

Józef Piłsudski wytrwał do końca 
na czele Swej dymiącej reduty. Nie 
sprzeniewierzył się ani na chwilę ide­
ałom, które Mu przyświecały od mło­
dości, nie chciał wiedzieć, co kompro­
misy i targi z wrogiem. Odpokutował 
Swą hardą nieustępliwość w więzieniu 
pruskiem. Ale kiedy nad Polską roz­
lała się płomienna zorza Zmartwych­
wstania i otwarły się bramy wolności', 
wszedł w nie pierwszy, wołany ser­
cami i nadziejami całego Narodu. Był 
pierwszym Naczelnikiem Państwa, 
rzucającym węgły pod jego budowę 
po wieku.

Trudno wspominać wszystko po 
szczególe. Rola Marszalka Piłsudskie­
go w Państwie Polskiem w ciągu ro- 
lecia jego istnienia, była zawsze góru­
jącą, jeśli nie czynym udziałem (od 
którego Go chciano nieraz usuwać), 
to ideą, to wartościami' duchowemi, 
których zasiąg był zawsze szeroki, 
działanie zawsze silne.

Jemu też w dniach rozpętania 
się w łonie Polski prywaty, dema- 
gogji i jałowej bezpłodnej roboty 
partyjnej — przeznaczone było pod­
nieść groźnie rękę i przywieść naród 
do opamiętania. Wystąpił w  chwili, 
gdy okręt osiadł na mieliznach, a 
w jego popsuty kadłub i w kajuty za­
pełnione ludźmi, wdzierała się już 
mętna, stojąca woda.

Z  tern wystąpieniem Pierwszego 
Marszałka Polski, z tem nowem, 
czynnem wdaniem się Jego potężnej 
i energicznej osobistości w cały splot 
wewnętrznych i zewnętrznych spraw 
narodu — nastała dla Państwa nasze­
go nowa era skrzepienia i rozwoju. 
Owocy pracy polskiej w tym czasie — 
oceniło nie tylko społeczeństwo nasze, 
ale obliczyła je i z uznaniem podkre­
śliła zagranica.

Obchodzimy dzisiaj dzień Imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, które­
go osobistość jest symbolem najcen­
niejszych dążeń narodu ostatniej doby.

Dzień ten, święcony w całem 
Państwie z jakimś żywiołowym odru­
chem uczuć, ma być nie tylko w y­
razem miłości i przywiązania społe­
czeństwa do swego Wodza na polu 
czynów i idei. Ma on być zarazem 
przypomnieniem tego wszystkiego, co 
Józef Piłsudski wyraża w całym cha­
rakterze Swego życia i osobowości, 
a co i w nas wszystkich goreć po­
winno jako c r e d o  niezniszczalne 
i wiecznie żywe.
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Przebieg uroczystości Imieninowych
w kraju i zagranicą.

W stolicy.
Warszawa, 18 marca. (PAT.). Dziś 

rozpoczęły się uroczystości związane z 
jutrzejszym obchodem imienin Mar­
szałka Piłsudskiego. N a ulicach ruch o- 
żywiony. Do stolicy przybyły liczne 
delegacje z całej Polski, aby wyrazić 
hołd Marszałkowi Piłsudskiemu- W 
ciągu dnia odbywają się we wszystkich 
oddziałach garnizonu warszawskiego 
pogadanki i odczyty dla żołnierzy. W 
godzinach popołudniowych przed 
gmachem Komendy miasta odbyła się 
uroczysta zmiana warty głównej. O- 
koło godziny 13 przed gmachem szko­
ły podchorążych zebrały się dzieci z 
przedszkoli utrzymywanych przez R o ­
dzinę Wojskową, a następnie z orkie­
strą na czele udały się na dziedziniec 
belwederski dla złożenia życzeń Mar­
szałkowi Piłsudskiemu.

W godzinach popołudniowych, 
wojsko i policja złożyły życzenia D o­
stojnemu Solenizantowi. O godz. 17.30 
wyruszył z pl. Teatralnego capstrzyk 
policyjny, kierując się do Belwederu, 
gdzie na dziedzińcu orkiestra odegrała 
hymn narodowy a oddziały sprezento­
wały broń. O godz. 18 przed komendą 
miasta zebrały się oddziały wojskowe 
garnizonu stołecznego, a następnie ze 
sztandarami, orkiestrami i pochodnia­
mi wyruszyły ulicami miasta, kierując 
się w' stronę Belwederu, gdzie w mię­
dzyczasie, przed pałacem Marszałka 
Piłsudskiego zebrał się korpus oficerski

z generalicją na czele. Po pewnym cza­
sie przed front oddziałów wyszedł w 
towarzystwie komendanta miasta pułk. 
Wieniawy Długoszewskiego pierwszy 
wiceminister spraw wojskowych gene­
rał Konarzewski, który przemówił do 
zgromadzonych, dziękując w imieniu 
niedysponowanego p- Marszałka za 
złożone życzenia. Przemówienie swoje 
zakończył generał Konarzewski okrzy­
kiem na cześć ukochanego Wodza N a­
rodu podchwyconym z entuzjazmem 
przez obecnych. W  tym momencie or­
kiestry odegrały hymn narodowy, od­
działy wojskowe sprezentowały broń, 
pochyliły się sztandary, a ustawiona w 
Parku Łazienkowskim baterja artylerji 
oddała 19 strzałów armatnich. Po ode­
graniu przez orkiestrę wiązanki pieśni] 
Legjonowych oraz szeregu innych u- 
tworów oddziały wróciły przed ko­
mendę miasta, skąd rozeszły się do ko­
szar.

Warszawa, 18 marca. (PAT.) Re­
ferat prasowy gabinetu Ministra Spraw 
W ojskowych zawiadamia, że z powo­
du lekkiej niedyspozycji Marszałek 
Piłsudski nie będzie osobiście przyjmo­
wał życzeń w dniu swoich Imienin, 
niemniej jednak rozkład godzin po­
dany w komunikacie poprzednim dla 
osób i delegacji, które pragnęłyby wpi­
sać się do księgi w Belwederze pozo­
staje bez zmiany.

W kraju.
Przemyśl, 18 marca. (PAT). U ro­

czystości związane z obchodem Imie­
nin Marszałka Piłsudskiego rozpoczęły 
się w Przemyślu już w poniedziałek 
w południe. Około południa przez uli­
ce miasta-przebiegła sztafeta, zorgani­
zowali a^ rzez  D. O. K. X., zdążająca 
od Okopów św. Trójcy do Belwederu 
i niosąca adres hołdowniczy dla Mar­
szałka. O godz. 18.30 odbył się na 
Rynku, przed wspaniale iluminowa­
nym budynkiem Magistratu capstrzyk 
orkiestr wojskowych i defilada od­
działów.

Kraków, 18 marca. (PAT.). Dziś 
wieczorem, przed strażnicą wojskową 
na Rynku udekorowaną kwiatami i 
emblematami świetlnymi ustawiły się 
orkiestry wojskowe i cywilne. Po ode­
graniu hejnału orkiestry wyruszyły uli­
cami miasta, grając pieśni narodowe i

marsze wojskowe. Capstrzykom or­
kiestr towarzyszyły olbrzymie tłumy 
publiczności.

Wilno, 18 marca. (PAT.). Na uli­
cach miasta panował wieczorem świą­
teczny ruch. Nieprzejrzane tłumy pu­
bliczności zebrały się na pl. Katedral­
nym, gdzie o godz. 18 połączone or­
kiestry wojskowe wykonały Hymn 
Narodowy. Po odegraniu innych li­
tworów i I- Brygady, orkiestry w to­
warzystwie oddziałów z pochodniami 
przeszły ulicami miasta.

Łódź, 18 marca. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym Łódź przybrała odświęt­
ną szatę. N a wszystkich domach po­
wiewają flagi, a szereg budynków rzą­
dowych i niektóre prywatne bogato 
iluminowano. Z  inicjatywy Stowarzy­
szenia urzędników państwowych od­
była się w  salonach Urzędu Woje­

wódzKiego uroczysta akademja ku czci 
Marszałka Piłsudskiego. W godzinach 
wieczornych przeszedł ulicami miasta 
capstrzyk orkiestr wojskowych.

Poznań, 18 marca. (PAT). Dziś 
wieczorem, jako w przeddzień imienin 
Marszałka Piłsudskiego, odbył sic 
capstrzyk z pochodniami 3 orkiestr 
garnizonu wojskowego.

Zagr
Wiedeń, 18 marca. (PAT.). W wi­

gilię imienin Marszałka Piłsudskiego 
odbyła się dziś staraniem Stowarzysze­
nia polskiego w Wiedniu, pod protek­
toratem posła Rzeczypospolitej Badera 
uroczysta akademja. Podniosłe prze­
mówienie wstępne wygłosił prezes 
Związku stowarzyszeń polskich w 
Wiedniu dr- Tennenbaum. Na akade- 
mji obecny był poseł Rzeczypospolii ej 
Bader wraz z urzędnikami poselstwa, 
konsul Karczewski oraz członkowie 
kolonji polskiej.

Bytom, 18 marca. (PAT.). Z okazji

Katowice, 18 marca. (PAT). E*zis 
w wigilję imienin Pierwszego Marsza!' 
ka Polski, józefa Piłsudskiego, odbył

. ’ °  1 1
się uroczysty capstrzyk. Przez udeito- 
rcwane flagami o barwach narod°" 
wych ulice, przeciągnął przy dzwR' 
kach orkiestr szereg oddziałów woj" 
ska, policji, straży pożarnej, kolejarz)' 
i t. cl.

anicą.
imienin Marszałka Piłsudskiego konsul 
generalny Rzeczypospolitej polskiej 
Bytomiu Malhomme wydał wraz z 
małżonką przyjęcie, na którem obecny 
był personal konsulatu oraz zaproszeni 
goście, obywatele polscy, zamieszkują­
cy w Bytomiu. Po okolicznościowem 
przemówieniu konsul Malhomme ude­
korował kilku starszych urzędników 
konsulatu za gorliwą pracę pamiątko­
wą odznaką przedstawiającą popiersie 
Marszalka Piłsudskiego. Do Marszałka 
Piłsudskiego wysłano depeszę z życze­
niami.

We Lwowie.
W dalszym ciągu uroczystości z o- 

kazji ^imienin Marszałka Piłsudskiego, 
(o których wczorajszym przebiegu pi­
szemy na innem miejscu), odbyło się 
dziś o godz. 10 rano uroczyste Nabo­
żeństwo w Bazylice archikatcdralncj, 
celebrowane przez ks. Biskupa Lisow­
skiego. Przed katedrą ustawiła się kom 
panja honorowa 19 p. p, ze sztanda­
rem i orkiestrą. W  nawije głównej u- 
trzymywali szpaler wychowankowie 
Korpusu Kadetów. Na Mszy św. obe­
cni byli przedstawiciele Władz cywil­
nych z Wojewodą Gołuchowskim oraz 
Władz ■'wojskowych z Inspektorem Ar- 
mji gen. Norwid-Neugcbauerem i do­
wódcą O. K. gen. Popowiczem na cze­
le, prezes Sądu Apelacyjnego Czerwiń­

ski, Komisarz Rządu prof. Nadolski- 
prezes dyr. Koieji inż. Prachtcl-Mora- 
wiański, prezes dyr. Poczt Moszoro, 
prezes Izby Skarbowej Polak, Kurator 
Okr. szkoln. Pytlakowski, Starosta 
grodzki Klotz, senaty Wyższych U- 
czelni, przedstawiciele Izby Handlo­
wej oraz Związków i Stowarzyszeń 
społecznych ze sztandarami.

Równocześnie odbyły się uroczyste 
nabożeństwa w świątyniach innych 
wyznań.

Po nabożeństwie przedstawiciele 
Władz udali się pod pomnik Mickie­
wicza, gdzie odbyła się defilada oddzia­
łów wmjskowych i oddziałów Przyspo­
sobienia W ojskewego.

Odezwa Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny

w sprawie funduszu dyspozycyjnego M. S. Wojsk.
Federacja Polskich Związków O- 

brońców Ojczyzny ogłasza następującą 
odezwę:

Obywatele sfederowani! Obrońcy 
Ojczyzny!

Z budżetu Ministerstwa Spraw W oj­
skowych na rok 1929/30 skreślono o- 
koło 2 miljony złotych z funduszu dys­
pozycyjnego sztabu głównego Wojsk 
Polskich. Marszałek Piłsudski jako Mi­
nister Spraw W ojskowych wyjaśniał 
i tłumaczył, że fundusz ten jest ko­
niecznością, bo jest przeznaczony na

obronę Polski od szpiegostwa. Jako 
były Naczelnik Państwa Marszałek Pił­
sudski stwierdził, że nigdzie tak się nie 
rozpanoszyło szpiegostwo, jak w Pol­
sce. Jednak pomimo wszystko sumę tę 
skreślono.

My, byli wojskowi rozumiemy, jak 
wielkie przeszkody i klęski sprowadza 
na armję i Państwo rozgałęzione szpie­
gostwo. My rozumiemy, że należy 
wszystkie siły wytężyć, by szpiegostwo 
w Polsce skutecznie zwalczać. Toteż 
przejęci głęboką troską o bezpieczeń-

(S.)

W kraju marzeń 
dziecinnych.

(Ze wspomnień Józefa Piłsudskiego).

Józef Piłsudski miał to szczęście, że 
— chociaż urodzony w niewoli — wi­
dział Polskę obok siebie już od naj­
wcześniejszych lat swego dzieciństwa.

Szła do niego ta Polska z kilku 
stron.

Dawała mu Ją przedewszystkiem 
sama ziemia, na której się urodził i 
wychował: Litwa. W  starożytnym
dworze szlacheckim Jego rodziców w 
Żułowie, żyły tradycje tego kraju, któ­
ry smętnym wieńcem lasów i wzgórz 
roztaczał się dokoła, a niósł sercu 
dziecinnemu wspomnienia wielkich 
przeżyć wileńskich, martyrologji fila­
retów, partjotycznej poezji Mickiewi­
cza i Słowackiego.

Powtóre, patrzyła na małego chłop­
ca Polska przez oczy Jego pjca, prze­
mawiała doń ustami matki. »Mógł- 
bym dzieciństwo moje nazwać siel- 
skiem, anielskiem“  — pisze Komendant 
w swoich wspomnieniach — »mógł- 
bym, gdyby nie zgrzyt jeden, zgrzyt, 
który sępił czoło ojca, wyciskał łzę 
z oczu matki i głęboko wrażał się w 
mózgi dziecięce. Tym  zgrzytem było

świeże wspomnienie o klęsce narodo­
wej 1863 roku«.

Był dzieckiem epoki popowstanio­
wej i szczególna atmosfera owych lat, 
tak bliskich krwawej tragedji Narodu, 
wyżłobiła brózdę smutku także na Je ­
go młodej duszy. »Matka, nieprzeje­
dnana patrjotka«, — oto słowa Piłsud­
skiego, — »nic starała się nawet ukry­
wać przed dziećmi bólu i zawodów z 
powodu upadku powstania, owszem, 
wychowała nas, robiąc właśnie nacisk 
na konieczność dalszej walki z wro­
giem Ojczyzny«. Nie było w tym 
dworku żułowskim nastroju rezygna­
cji, nie było upadku ducha. Chociaż 
smutek łzy z oczu wyciskał, nie po­
myślano ani na chwilę o rozbrojeniu 
sił duchowych Narodu, o wygodnym 
kompromisie z zaborcą.

Od najmłodszych lat karmiono 
chłopców (Józefa i Bronisława) utwo­
rami polskich Wieszczów, ze specjal- 
nem uwzględnieniem utworów, zaka­
zanych przez wroga, uczono ich histo- 
rji polskiej, kupowano książki wyłą­
cznie polskie. »Ten patrjotyzm rewo­
lucyjny* — pisze Komendant — »nie 
miał określonego kierunku społeczne­
go. Matka z naszych Wieszczów naj­
bardziej lubiła Krasińskiego, mnie zaś 
od dzieciństwa zachwycał zawsze Sło­
wacki, który też był dla mnie nauczy­
cielem zasad demokratycznych. Były 
one naturalnie u dziecka bardzo nie­
jasne i mgliste, lecz przy moim żywym

1 nieco przekornym charakterze, u- 
trwalały się przy każdym sporze, któ­
re niekjedy matka żartem prowadziła*.

Poza książkami, tyczącemi się Pol­
ski, poza dziełami Wieszczów i histo- 
rją, czytał mały Józef Piłsudski dosyć 
dużo najróżnorodniejszych książek. 
Wielkie wrażenie czyniły na Jego u- 
myślc dzieła, opisujące byt narodów 
klasycznych, historję potęgi i upadku 
Greków i Rzymian. »Prawdopodobnie 
dlatego* — wyznaje Marszałek — »że 
były przepełnione szczegółami wralk o 
Ojczyznę i opisami bohaterskich czy­
nów*. Oprócz tego, rozkochany był 
mały mieszkaniec żułowskiego dworu 
w Napoleonie, a wszystko, co się od­
nosiło do tego wielkiego wodza i czło­
wieka, tak bliskiego sercom Polaków, 
— przejmowało go wzruszeniem i roz­
palało wyobraźnię chłopięcą.

»Wszystkie moje marzenia« — oto 
przepiękna spowiedź Piłsudskiego — 
»koncentrowały się wówczas około 
powstania i walki orężnej z Moskala­
mi, których z całej duszy nienawidzi­
łem, uważając każdego z nich za łaj­
daka i złodzieja. To ostatnie zresztą 
było zupełnie usprawiedliwione; w o- 
wym czasie Rosja wylała bowiem na 
Litwę szumowiny swoje, najpodlejsze 
elementy, jakie posiadała, a opowiada­
nia o łajdactwach i barbarzyństwie tej 
hordy Murawiewa były na ustach 
wszystkich«.

I jeszcze jeden ciekawy szczegół tej

atmosfery c z y n n e g o  p a t r j o t y -  
z rn u, który panował pod dachem do­
mu rodzicielskiego, późniejszego W o­
dza polskiego. Matka — a w Polsce od 
matek idAe zawsze ku dzieciom naj­
więcej promieni — starała się od pier­
wszych lat dziecińsr.wa rozwijać w sy­
nach samodzielność myśli i podniecać 
uczucie godności osobistej. Marszałek 
opowiada, że w jego pacholęcym u- 
ntyśle uformowało się ono w sposób 
następujący: Tylko ten człowiek wart 
jest nazwy człowieka, który ma pe­
wne przekonania i potrafi je bez 
względu na skutki wyznawać czynem.

Dom rodzicielski, zacne i gorąco 
czujące serca rodziców, a przedewszyst 
kicm matki, rzuciły więc p i e r w s z e  
n i e w z r u s z a l n e  f u n d a m e n -  
t y pod dalszy rozwój duchowy Józe­
fa Piłsudskiego. Żartiwy patrjotyzm, 
poczucie krzywd polskich, nienawiść 
do najgorszego z wrogów a obok tego 
hart ducha i samodzielność przekonań 
— oto były owe iskierki, które z ogni­
ska domowego w litewskim, starym 
dworze, padły w serce niepospolitego 
chłopca, aby w niem już nigdy nie 
zgasnąć.

Z takiem usposobieniem i pogląda­
mi wszedł Józef Piłsudski w progi 
szkolne. Został uczniem I-go gimna­
zjum wileńskiego, mieszczącego się 
w murach dawnego Uniwersytetu Ste­
fana Batorego: Owionął go zapach i
nastrój tych murów, w których uczyli
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państwa zwracamy się do Was, 
.Qzy> z gorącym apelem:
Środki na zwalczanie szpiegostwa 

Polsce muszą się znaleść. 
t pieniądze damy my! Złożymy 
r̂°sze, biedne żołnierskie grosze, odej- 

. °^ane nieraz od ust i wręczymy 
ars_załkowi skreślony fundusz. Niech 

M jeszcze Komendant się przekona, 
nas w każdej chwili może liczyć,Ze na

że słowa Jego są dla nas rozkazem.
Apelujemy do serc wszystkich oby­

wateli, łączących się z nami w trosce 
o bezpieczeństwo Państwa. W dniu 
dzisiejszym, w dniu Imienin Wodza 
Narodu rozpoczynamy w całym kraju 
zbiórkę na ten cel w przekonaniu, że 
będzie to dla Niego najmilszym da­
rem.

W arszawa, 19 marca 1929.

Stumiljonowa pożyczka wewnętrzna
na cele budowlane.

(T elefonem  od naszego korespondenta).

wewnętrznych, ponieważ nakładanie 
podatków zagraża zdolności społe­
czeństwa do udzielania Państwu poży­
czek.

W dalszym ciągu obrad Komisji, 
wniosek szeregu klubów o położeniu 
gospodarczem przydzielono p. Dia- 
mandowi, wniosek w sprawie przekro­
czeń budżetowych w roku bieżącym

. .W arszawa, 19 marca. Sejmowa Ko 
lsja budżetowa obradowała wczoraj 

cały dzień. Przyjęto projekt u- 
dav''y, upoważniający Ministra Skarbu 
k° Wypuszczenia wewnętrznej pożycz-
/, państwowej do wysokości 100 milj.

• w  złocie z tern zastrzeżeniem, że 
języczka ta ma być użyta wyłącznie 
j'1 cele budowlane i wypuszczona be- 

serjami!
W dyskusji nad tą sprawą, prof. 

ĵ ‘ zyżanowski omówił obszernie pro- 
‘£ni mieszkaniowy w Polsce. Profesor 
r2yżanowski jest zdania, że wobec 

^trnarów  klęski mieszkaniowej, po- 
" 'f -  publiczna jest niezbędna. Chodzi 
tyko o to, czy fundusze potrzebne na 
V. należy uzyskiwać drogą pożyczek, 
c,zy też z podatków, czy też z oby- 
G'*u tych źródeł. Mówca zwraca u- 
. 'a§ę; że korzystniejszą rzeczą czerpać 
Jest potrzebne fundusze z pożyczek

p. Czaplińskiemu. Ten ostatni wniosek 
omawiany będzie na posiedzeniu
czwartkowem.

Na popoiudniowem posiedzeniu 
przyjęto po dłuższej dyskusji projekt 
ustawy o zwolnieniu Polskich Koleji 
Państwowych, ze względu na katastro­
falne skutki zimy, od obowiązku prze­
kaz an ia  n a d w y ż k i  d o c i io d ó w  zahodów bie­
żący okres budżetowy do Skarbu Pań­
stwa. Nadwyżka ta będzie użyta na 
kapitał obrotowy P. K. P.

Primo de Rivera dementuje pogłoski
o rozruchach w Hiszpan] i.

, Madryt, 18 marca. (PAT). Primo 
;:e ''-.:vera oświadczy! przedstawicie- 
° nJ  prasy, że cały dzień wczorajszy 

Poświecił dementowaniu fałszywych 
^ “dcmości niektórych pism zagra­
c a n y c h  o rzekomych rozruchach w 
- ■‘ !sZpanji. Zapowiedział on, że wyto- 
-/  przeciwko tym pismom akcję są- 
°A,ą przed trybunałami krajów, gdzie

ukazały się fałszywe wiadomości. Pri­
mo de Rivera zaznaczył raz jeszcze, 
że w Madrycie nie dzieje się nic prze­
kraczającego granice życia normalnego 
i że mc podobnego nie będzie się dzia­
ło. Opinja publiczna — twierdzi} Pri­
mo de Puvera — w 99% stoi po stro­
nie rządu.

Niemcy godzą się na przyjazd Trockiego.
Berlin, 18 marca. (PAT). Prasa ber­

lińska donosi, że w łonie rządu Rze­
szy zaznacza się tendencja do zała- 
Pwfenia niewygodnej sprawy podania 
Trockiego  w  ten sposób, że rząd Rze­
szy potraktuje ją jako należącą do 
Kompetencji rządu pruskiego. Ponie­
waż zaś pruski minister spraw wewnę­
trznych -wypowiedział się publicznie 
za udzieleniem Trockiemu pozwolenia

na wjazd i na pobyt oświadczając, że 
nie obawija się wcale obecności Troc­
kiego w Prusach, więc rola rządu Rze­
szy ograniczy się w tym wypadku do 
udzielenia w porozumieniu z rządem 
pruskim -wizy Trockiemu. Prasa ber­
lińska zapowiada, że Trocki uzyska 
początkowo prawdopodobnie pozwo­
lenie tylko na trzymiesięczny pobyt 
dla przeprowadzenia kuracij

Konwencja o ośmiogodzinnym dniu pracy 
pozostaje w mocy.

Na ostatniem posiedzeniu Rady 
Administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy znajdowała się na porzą­
dku dziennym jedna z najdonioślej­
szych współczesnych kwestyj gospo­
darczo-społecznych, mianowicie spra­
wa ewentualnej rewizji konwencji 
waszyngtońskiej w sprawie S-godzin- 
nego dnia pracy. W uznaniu wielkiej 
wagi tego zagadnienia, zjechali na po­
siedzenie ministrowie pracy trzech 
wielkich państw: Sir Henry Steel-
Maitland (Wielka Brytanja), Wissel 
(Niemcy) i Loucher (Francja). Z  ini­
cjatywą rewizji wystąpiła Wielka Bry­
tanja. je j przedstawiciel zaznaczył, że 
Anglja daleką jest od podważania isto­
tnych podstaw konwencji;, a tylko 
domaga się w pewnych punktach ja­
śniejszej wykładni w szczególności do­
kładniejszego określenia pojęcia czasu 
pracy, godziny roboczej i tygodnia ro­
boczego. M. in. rząd brytyjski wyraził 
zdanie, że rozdział 48 tygodniowych 
godzin pracy winien być dozwolony 
na pięć a naycet na cztery dni w tygo­
dniu; przedsiębiorstwom sezonowym 
należy pozostawić większą swobodę, a 
wreszcie należy ustalić pojęcia »wy- 
padku* i »siły wyższej*, które upra­
wniają do przekraczania normalnego 
czasu. Oświadczy! przytem angielski 
minister, że w razie rewizji tych pun­

któw, zaleci swemu rządowi ratyfika­
cję konwencji.

Międzynarodowe Biuro Pracy nie 
odbywało jeszcze nigdy tak gorącego, 
chwilami o dramatycznem napięciu 
posiedzenia, — jak tym razem. Ostate­
cznie angielski minister chciał już po­
przestać na tem, by sprawa poddana 
została badaniu specjalnej komisji. I to 
się jednak nie ostało. Wniosek angiel­
ski przepadł w zupełności. Przeciw 
niemu glosowali wszyscy przedstawi­
ciele robotników, a nadto przedstawi­
ciele rządów belgijskiego i włoskiego. 
Przedstawiciele innych rządów głoso­
wali za wnioskiem; rozstrzygnąć m o­
gły jedynie głosy pracodawców, ale ci 
w decydującym momencie wstrzymali 
się od glosowania.

Ten wynik sprawy pociągnie za so­
bą poważne skutki nietylko w wewnę­
trznej polityce Anglji, ale i w ustosun­
kowaniu się różnych państw do kon­
wencji waszyngtońskiej. Mianowicie 
Niemcy, Francja i Wiochy ratyfiko­
wały konwencję tylko pod tym wa­
runkiem, że zostanie ona ratyfikowa­
na również w czasie najbliższym przez 
Anglję. Teraz staną one wobec dyle­
matu, czy z tego warunku zrezygno­
wać, czy też wobec niespełnienia go, 
cofnąć i u siebie wprowadzenie kon­
wencji w życie. L.

Wylewy i powodzie.
Berlin. 19 marca. (AW.)- Wskutek 

tajania śniegów wystąpiły z brzegów 
rzeki na Górnym Śląsku. Okolica 
Wrocławia niemal zupełnie zalana. W 
wielu miejscowościach woda wdarła się 
do dornów mieszkalnych, stajni 'i obór, 
oraz zniszczyła zasiewy.

Sofia, 19 marca. (PAT.). W na­
stępstwie gwałtownego topnienia śnie­
gów, wiele okolic zostało nawiedzo­
nych wylevv’cm. Ostatniej nocy wody 
Maricy wdarły się do niżej położonych 
dzielnic Plowdiwu oraz Tatar Bazar- 
dżik, siejąc panikę wśród ludności.

P. P R E Z Y D E N T  R Z P L IT E J W Y JE - 
DZIE DO PO ZN A N IA .

Warszawa, 18 marca. (AW.). P. 
Prezydent Rzplitej w czasie trwania 
wystawy Poznańskiej uda się na dłuż­
szy pobyt do Poznania. W związku z 
tem Zarząd Państw. Gmachów Repre­
zentacyjnych rozpoczął przebudowę 
dawnego pałacu Wilhelma w Poznaniu.

Donoszą, że wiele domów zawaliło się-
Atlanta, 19 marca. (PAT.). (Stan 

Georgia). Według ostatnich doniesień 
ze Stanu Alabama, dowódca wojskowy 
proklamował stan oblężenia w okoli­
cach miasta Elba, nawiedzonego w y­
lewem w celu zapobieżenia rabunkom. 
Ogółem z powodu wylewu zginęło w 
stanach Georgia, Alabama i Floryda 17  
osób.

Paryż. 19 marca- (PAT.). »Nev 
Jork Herald« donosi z Torente, że 
Stan Ontario został nawiedzony w y­
lewem.

P R E M JER  B A R T E L  N A  ZAM KU .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 19 marca. Prezes Rady 
Ministrów Bartel udał się wczoraj o 
godz. 1 w południe na Zamek, gdzie 
był przyjęty przez p. Prezydenta Rze­
czypospolitej- Konferencja trwała 
przeszło dwie i pól godziny.

się Mickiewicz i Słowacki, w których 
zakwitały w sercach filomackich kwia­
ty »miłości Ojczyzny, nauki i cnoty«.

Tem silniejsze było właśnie wraże­
nie kontrastu, jaki rzucił się w oczy 
chłopca z żuławskiego dworu. »Go­
spodarzyli tutaj, uczyli i wychowywali 
młodzież pedagogowie carscy« — czy­
tamy w wspomnieniu Marszałka — 
<-którzy do szkoły wnosili wszystkie 
namiętności polityczne, a za system 
swój mieli możliwe zgnębienie samo­
dzielności i godności osobistej swych 
wychowanków«, a więc właśnie tego, 
co mały Józef wyniósł ze sobą, jako 
wiatyk najdroższy, z rodzicielskiego 
domu.

Musiała się więc odrazu rozpocząć 
w sercu młodego studencika — w a 1- 
k a .

Piłsudski opowiada, że epoka gim­
nazjalna była dla niego prawdziwą ka­
torgą. Byl chłopcem zdolnym, nigdy 
nie zamęczał się pracą, z łatwością 
przechodził z klasy do klasy, ale gnio­
tła Go, jak zmora, atmosfera gimna­
zjalna, oburzała niesprawiedliwość i 
polityka pedagogów, nużył Go i nu­
dził ciężki rosyjski wykład nauki.

»Wolowej skóry nie starczyłoby« 
— pisze — »na opisanie bezustannych, 
poniżających zaczepek ze strony nau­
czycieli, hańbienia wszystkiego, corn 
słę przyzwyczaił szanować i kochac. 
Jak silnem było wrażenie tego systemu 
pedagogicznego na mój umysł, można

sądzić z tego, że dotąd jeszcze (a pisa! 
to w r. 1903), gdym już przeszedł 
przez więzienia i Sybir i mijał do czy­
nienia z czynownikami różnego gatun­
ku, w każdym przykrym śnie moim 
odgrywa taką lub inną roię którykol­
wiek z moich miłych pedagogów wi­
leńskich*.

Nie dziwne, że w takich warunkach 
wzrastała nienawiść polskiego dziecka 
do carskich urządzeń, do ucisku mos­
kiewskiego.

Bezsilna wściekłość kłębiła się czę­
sto w bijącem, młodzieńczem sercu 
pod niebieskim mundurkiem, policzki 
palił wstyd, że to wszystko daremnie, 
że w niczem nie można zaszkodzić 
wrogom, ale w milczeniu znosić trze­
ba deptanie godności osobistej jf pol­
skiej. »Uczucie przygnębienia, uczucie 
niewolnika leżało mi na sercu kamie­
niem młyńskim« — oto nabrzmiałe 
bólem wspomnienie -wileńskiego w y­
chowanka.

Tem siln>’ej za to krzewiło się w 
sercu ukochanie nieszczęśliwej Ojczy­
zny i okrutnie prześladowanego N aro­
du. Marzenia o p o w s t a n i u  n a ­
r ó d  o w e m stanowiły sedno wszyst­
kich myśli i uczuć ówczesnych Józefa 
Piłsudskiego.

Zaczął już wtedy na serjo intereso­
wać się kwestją powstań polskich. Za­
stanawiał się nad tem, dlaczego po­
przednie powstania się nie udały, pra­
gnął sieenać do książek i dzieł histo­

rycznych, traktujących o naszych po­
wstaniach, niestety, nie można ich by­
ło dostać. Ze starszem pokoleniem nie 
było co mówić o naszych wałkach na­
rodowych, gdyż w oczach tych ludzi 
spotykały się one przeważnie z potę­
pieniem.

M łody student wileński zwrócił się 
y/ięc do studjów o rewolucji francus­
kiej, zaczął się również interesować 
żyY/iej współczesną działalnością rew o­
lucjonistów rosyjskich. Imponowała 
Mu potęga francuskiej rewolucji, 
Y/zruszały go objawy niezaprzeczone­
go bohaterstwa rewolucjonistów ro­
syjskich. Napróżno ogląda! się za m y­
śl?, rewolucyjną wśród Polaków; o 
»ProIetarjacie« warszawskim, działają­
cym jeszcze słabo, nic nie wiedzijal. 
W idział w  najbiiższem siebie otoczeniu 
polskiern tylko lęk i reakcję. Czuł się 
UDokorzonym i stanął na rozdrożu. 
Czyżby On tylko jeden i mała garstka 
innych m arzyła wtedy o orężnem star­
ciu z wrogiem, o podźwignięciu O j­
czyzny?

W  tem głębokiem poruszeniu we- 
wnętrznem zwrócił silę do socjalizmu. 
Ale — jak sam wyznaje — socjalizm 
ten nie wym agał od N iego ofiary z 
przekonań narodowych; socjalizm ro­
syjski oY/ych lat, nie był bowifem po­
dobny do socjalizmu późniejszego; był 
to raczej najzYryczajniejszy radykalizm 
inteligencie!, z pewną chaotyczną do­
mieszką innych elementów. W  um y­

słach polskiej młodzieży w Rosji w y­
woływał on pewien ferment, pewien 
ruch pożyteczny, ale nie zapadał zbyt 
głęboko.

»Gdybym  się był spotkał w  ow ym  
czasie« — Y/yznaje Piłsudski — «z so­
cjalizmem warszawskim, negującym 
otwarcie sprawy narodowościowe i; 
występującym  przeciwko tradycji po­
wstańczej, byłbym  tak oporny na jego 
w pływ y, że razem z temi niepotrze- 
bnemi według mnie dodatkami, odrzu­
ciłbym  i samą ijdeę socjalistyczną«.

Studja nad socjalizmem, prowadzo­
ne w kółkach wileńskich, nużyły jed­
nak późniejszego Komendanta Legjo- 
nów polskich, chociaż oficjalnie przy­
mknął się wtedy do tego socjalizmu 
wileńskiego.

W duszy Jego, zapalnej i gorącej, 
żyła przedewszystkiem i d e a  p o w ­
s t a ń c z a ,  gorejąca myśl o orężnej 
rozprawie z wrogiem, u której kresu 
widniało marzenie o własnem Pań­
stwie.

Poprzez rozłogi młodzieńczego so­
cjalizmu rosyjskiego kroczył młody 
Piłsudski ku wypielęgnowanym w Swej 
duszy ideałom. Pod ich znakiem roz­
począł działalność organizacyjną, jako 
student Uniwersytetu charkowskiego, 
pod ich znakiem przeszedł przez Sy­
bir, a d o  powrocie do kraju, stanął w 
rzędach bojowników NieDodległości.



Stt. 4 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 20 marca. 1929.

KRONIKA
M AR ZEC

19
WTOREK

K A L E N D A R Z

R z.-kat. Jó z e fa  O bi. 

G r.-kat. S S .4 2  mucz.
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D ługość daia g 11 m 59

L W O W S K A

T E A T R  W IELKI.
W to rek  19  m arca o godz. 3-ciej „Pan  

D am azy“  kom edja I. B lizińskiego ku uczcze­
niu im ienin M arszałka Piłsudskiego.

W to rek  19  m arca o godz. 7 .30  „K siąd z 
M arek 11 poem at dram atyczn y J .  Słow ackiego 
(w znow ienie) uroczyste przedstaw ienie.

Środa, 20 m arca, o  godz. 7 .30 : „D w a j pa­
nowie B .“ , kom edja M . H em ara.

C zw artek , 2 1  m arca, o godz. 4 .30  p o p o ł.: 
„P o w ró t  T a ty " ,  b ajka sceniczna (na najbie­
dniejszych m. Lw ow a).

C zw artek , 2 1  m arca, o godz. 7 .30 : „ B o ­
rys G o d u n o w 11, opera. (40%  zniżki.)

D zień  Im ienin M arszałka Piłsudskiego,
przypad ający  dziś (we w torek) uczci T eatr 
lw ow ski w  sposób u roczysty . O godz. 3 po­
poł. odbędzie się w  T eatrze  W ielk im  przed­
staw ienie bezpłatne dla żo łn ierzy Załogi lw o w ­
skiej, na którem , po przem ów ieniu  p. M arjana 
D ziędzielew icza, odegrana zostanie znakom ita 
kom edja J .  B lizińskiego „P an  D am azy11. — 
W ieczorem  odbędzie się przedstaw ienie u ro ­
czyste „K siąd z  M arek11 J .  S łow ackiego , k tóre  
poprzedzi odegranie H ym n u  N arod ow ego, 
poczem  nastąpią: przem ów ienie red. p ro f. dra 
O lgierda G ó rk i, K an tata  St. G roera, „P o lo n ez  
ku  czci M arszałka Piłsudskiego11, napisany 
przez inż. St. M aleczka, a w y k o n an y  przez 
zespół o rk iestry  m andolinistów . W  „K sięd zu  
M arku 11, k tó ry  odegrany zostanie na zako ń ­
czenie dzisiejszego uroczystego  w ieczoru , bio­
rą udział na jw ybitniejsze siły  naszego zespołu 
dram atycznego z p. Leon ją  B arw ińską w  zna­
kom itej k reacji Ju d y ty  i p. Januszem  Stra- 
chockim  w  roli tytu łow ej.

„D w a j panow ie B .“ , w yśm ienita kom edja 
M . H em ara, k tó ra  na każdem  przedstaw ieniu 
grom adzi tłu m y publiczności w  T eatrze  
W ielkim , grana będzie w  środę po raz czw ar­
ty . Pow odzenie tej dow cipnej i św ietnie gra­
nej przez nasz zespół kom edji zapewnione 
jest na długi czas.

T E A T R  M AŁY.
W torek  19  m arca o godz. 3 .30 „U ro c z y ­

sta A kad em ja11 z bogatym  program em  a rty ­
styczn ym  ku uczczeniu im ienin M arszałka 
Piłsudskiego.

W torek  19  m arca o godz. 7 .30  „N o c  
przedślubna1’ farsa.

Środa, 20 m arca, o godz. 7 .30 : „M u rz y n
w arszaw ski11, kom edja A . Słonim skiego.

C zw artek , 2 1  m arca, o godz. 7 .30 : „M u ­
rz y n  w arszaw ski11, kom edja A . Słonim skiego.

„M u rz y n  W arszaw ski11, po k ró tk ie j przer­
wie, w raca znów  na afisz T e a tru  M ałego i 
g rany będzie od środy w  dalszym  ciągu co 
w ieczora. Przedstaw ienie jutrzejsze tej św ie­
tnej kom edji będzie 27-m em  z rzędu w  ciągu 
jednego miesiąca.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M . T U E R K A .
Piątek 22 m arca: X IV . K o n cert m i­

strzow ski Em anuel Feuerm ann, w io loncze­
lista. 2207

Em anuel Feuerm ann, najw ybitn ie jszy o- 
b o k  Casalsa w iolonczelista w spółczesny grać 
będzie w e L w ow ie w  piątek 22 b. m. Feuer­
m ann, pam iętny naszej publiczności jako  fe ­
nom enalne, cudow ne dziecko w  najlepszem  
tego słow a znaczeniu, należy dziś n ietylko  do 
najsłynniejszych w irtu o zów  w io lon czelow ych , 
ale i do najgłębszych m u zykó w  i odtw ó rcó w  
dzieł k lasyczn ych  i w spółczesnych . W szystkie 
style  od Boccheriniego do H indem itha m ają 
w  nim  kongenialnego odtw órcę. Program  k o n ­
certu  lw ow skiego  o w ysok ie j w artości m u­
zycznej obejm uje obok su ity Bacha, Sonatę 
Beethovena, k o n cert Saint-Saensa oraz W ar- 
jacje P. C za jkow skiego .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „R a jsk i O gród 11.
C H IM E R A : „Stu d enck i F lir t 11, „B o h a te r­

k a  A re n y 11.
C A S IN O : Leon C h aney w  „M asce śmie­

chu’1.
C O L O S S E U M : „Ściśle  poufn ie11 i „H otel 

Im peria l11.
F A T A M O R G A N A : „P a t  i Patachon jako 

strażn icy  cn o ty11.
G R A Ż Y N A : „T itanic".
K O P E R N IK : „A rcy z ło d z ie j z D am aszku11.
L E W : „W  w irze P aryża11.
L U N A : „M aciste11.
M A R Y S I E Ń K A : „A rcy z ło d z ie j z Da­

m aszku11.
O A ZA  : „O statn i rozkaz11.
P A Ł A C E : „P rz e z  grzech do szczęścia11.
P A N : „M iło stk i u łańskie11.
P A S A Ż : „T w ie rd z a  w rogów _ p raw a11.
P R O M E N : „W  siódm em  niebie11.
U C IE C H A : „K o b ie c ia rz 11.

Z w iązek  O b ro n y K resów  Zachodnich za­
w iadam ia, że staraniem  K o ła  L w ow skiego  od­
będzie się w  środę, dnia 20 m arca br. o godz. 
19 -e j w  sali C zyte ln i A kad em ick ie j, ul. Ł o ­
zińskiego 1. 7 o d czyt p ro f. dra Konstantego 
C hylińsk iego  p. t . : „Słow ian ie  i G erm anie w  
zaraniu dziejów 11. R e feren t przedstaw i w  nim  
n iezw ykle ciekaw e p rzy czy n k i do zrozum ie­
nia odw iecznego ko n flik tu  polsko - niem iec­
kiego. Ze w zględu na w ażność i aktualność 
zagadnienia uprasza się o ja k  najliczniejszy 
udział.

Tow . M etafizyczne im. Cieszkowskiego, 
ul. K ochanow skiego  1. 25. D nia 2 1  b. m. 
(czw artek) o godz. 19 -te j odbędzie się W alne 
Zebranie czło n kó w  i sym p atyk ów , celem  w y ­
brania now ego Z arządu  T w a , poczem  nastą­
pi od czyt p. Ju lju sza  F o jtik a  p. t .:  „Z a ry s  fi- 
lo zo fji in d yjsk ie j11.

Polskie T o w . Politechniczne zaw iadam ia 
członków , że we środę, 20 b. m. odbędzie się 
W alne Zgrom adzenie o godz. 17  (5 popoł.), 
p rzy ul. Z im orow icza 1. 9. W  razie braku 
kom pletu  o godz. 1 S-tej drugie W alne Z g ro ­
m adzenie, którego  u ch w ały będą w ażne bez 
w zględu na liczbę członków .

O „H a m lec ie 11 Szekspira. O d czyt pod po­
w yższym  tytu łem  w ygłosi p ro f. dr. A llerhand 
staraniem  T o w . Żyd . Stud. F ilo zo fji U . J .  K. 
w  środę, dnia 20 b. m. o godz. 7 .30  wiecz. 
w  w ielkiej sali G m in y  Ż yd ow sk ie j, ul. B ern­
steina 12 . W stęp w oln y. Goście m ile w i­
dziani.

„K o b ie ta  B iederm eieru11. O dczyt z obra­
zam i św ietlnem i na pow yższy tem at w ygłosi 
staraniem  I. A kad . K o ła  Lw o w ian  im . hetm . 
St. Żółk iew skiego  p. kustosz pro f. H en ryk  
C ieśla w  sali M iejskiego M uzeum  Przem ysłu  
artystycznego  (H etm ańska 20) w  piątek, 22-go 
b. m. o godz. 7 w ieczorem .

W alne Zgrom adzenie L w . K . M. „H e jn a ł11 
we Lw ow ie dało następujący w y n ik : Preze­
sem został w y b ran y  p. radca H óflin ger T a ­
deusz, w iceprezyd ent Izb y  H and low o-P rze- 
m ysłow ej, w iceprezesem  p. G o llob  Jó z e f, d y­
rygentem  p. M gr. E p ler A dam , sekretarzem  
p. Ja ro sz  Stanisław , w szyscy przez aklam ację, 
skarbn ikiem  p. M iciek A dam , członkam i Z a ­
rządu : pp. D ygd ałow icz Bolesław , K iern ick i
K azim ierz, M iciek M ieczysław , Pukas A n ton i. 
D o kom isji rew izyjn ej weszli pp. Bauer Euge- 
njusz i K u rty cz  M ieczysław .

Ś. p. prof. inż. Władysław Klimczak.
W niedzielę 17  b. m. przedpołudniem, 
zmarł w naszem mieście, po długich i 
ciężkich cierpieniach, ś. p. inż. W łady­
sław Klimczak, zwyczajny profesor ar­
chitektury i dziekan Wydziału archi­
tektonicznego Politechniki lwowskiej 
w  r. ak. 1923/24, przeżywszy lat 30. 
Od 1 grudnia 1903 r. do 31 paździer­
nika 1920 r. pracował w b. Wydziale 
krajowym we Lwowie, gdzie osiągnął 
stopień radcy budownictwa. Mianowa­
ny od 1 listopada 1920 r. nadzwyczaj­
nym, a od 1 stycznia 1925 r. zwyczaj­
nym profesorem architektury w Poli­
technice lwowskiej, pełnił obowiązki 
profesorskie, mimo nadwątlonego 
zdrowia, aż do ostatniej chwili swego 
życia. Jako wybitny inżynier i profe­
sor architektury, którą gorąco uko­
chał, pozostawił po sobie drogocenny 
i obfjty dorobek swego życia na tern 
polu; obok wielu drukowanych prac 
naukowych z tej dziedziny, zaprojek­
tował i wykonał długi szereg budowli, 
które przez wiele lat stanowić będą 
wymowny pomnik jego owocnej dzia­
łalności;. Zmarły pozostawił żonę, p. 
Jadwigę z Pławickich. Obrzęd pogrze­
bowy odbędzie się w środę 20 b. m. 
o godz. 10Ż2 przedpołudniem, z domu 
żałoby przy ul. Hetmańskiej 1. 8 do 
kościoła Katedralnego obrz. łać., a 
stamtąd, po nabożeństwie, na cmen­
tarz Łyczakowski.

Incydent z piekarzami. Wobec 
mylnych pogłosek, rozsiewanych przez 
niektórych piekarzy, jakoby miasto 
chciało zniszczyć przemysł piekarski, 
ustalając ceny chleba w takiej wyso­
kości, w jakiej piekarze nie mogliby 
go produkować, otrzymujemy ze sfer 
kompetentnych następujące wyjaśnie­
nie: Zarząd miasta, ustałając nowe ce­
ny mąki i chleba, kierował się ce­
nami żyta, jakie były notowane na 
giełdzL. Gdy piekarze oświadczyli, że 
nie mogą dostać taniej mąki, niż 60 
gr. za kg i w myśl tej rzekomej ceny 
żądali ustalenia ceny chleba, miejski 
Zakład aprow. zaproponował im, że 
dostarczy im każdej ilości mąki po 54 
gr. za 1 kg, pozostawiając cenę chleba 
po 55 gr., a więc cenę wyższą, aniżeli 
opiewały żądania piekarzy w stosunku 
do rzekomej ceny mąki. Piekarze je­
dnak nie przyjęli tej propozycji, tłu­
macząc się, że nie posiadaia sr«̂ *4wki, a 
u młynarzy i hurtowników zakupują 
mąkę na kredyt. Miejski Zakład apro-

wizacyjny pragnąc wreszcie zakończyć 
zatarg, przyrzekł piekarzom, że i 
w tym kierunku pójdzie im na rękę, 
udzieli im kredytu, żądając jedynie 
listu gwarancyjnego M. K. O. lub kasy 
rękodzielniczej. Niestety, piekarze 
propozycję tę zbyli milczeniem, a O 
ich złej woli świadczy fakt, że mimo 
zapowiedzi, delegat ich dotychczas się 
nie zjawił, aby zobaczyć próbkę tej 
mąki im zaoferowanej, choć od tego 
czasu upłynęło 5 dni. Wobec tego, że 
publiczność zaniepokojona brakiem 
chleba czyni zapasy, Miejski Zakład 
aprowizacyjny zapewnia, że chleba 
w mieście nie braknie, gdyż piekarnia 
»Merkury« puszcza na targ codziennie
35.000 bochenków chleba, ponadto 
dwie inne piekarnie mechaniczne oko­
ło 15.000 bochenków. Ponadto stwier­
dzono, że niektóre piekarnie — a jest 
ich pokaźną ilość, mimo „strajku", 
wypiekają chleb, jednak wyzyskują 
sytuację, za chleb mniejszej wagi po­
bierają wyższe ceny. Magistrat apeluje 
przeto do konsumentów, by nie pła­
cili więcej za chleb niż 55 groszy, a o 
każdem przekroczeniu taryfy donosili 
Urzędowi walki z lichwą.

W iększe kradzieże. Ja n  L itar , w łaściciel
sklepu galanteryjnego  p rzy  pl. G o łu ch ow - 
skich, zaw iadom ił w yd z ia ł śledczy, iż nieznani 
sp raw cy skrad li mu to w ar w artości około
20.000 zł. —  M arji Sch iffm an, zam ieszkałej 
p rzy  ul. Zam arstynow skie j 47, skradziono 
bieliznę w artośc i 4.000 zł.

S T O Ł E C Z N A

Dyrektorem opery warszawskiej
został mianowany dotychczasowy dy­
rektor opery poznańskiej Piotr Ster- 
micz, dotychczasowy dyrektor p. M ły­
narski pozostaje jako pierwszy kapel­
mistrz opery. P. Stermicz obejmuje 
swoje stanowisko z dniem 1 stycznia 
1930 r.

K R A JO W A

T O M A S Z Ó W  L U B E L S K I. R e la c y jn y  sej­
m ik  poselski. D n ia 17  b. m. na sejm iku re­
la cy jn ym  posła Sm ulikow skiego  w  T o m aszo ­
wie lubelskim , gdzie reprezentow ane b y ły  nie­
m al w szystkie gm iny tego pow iatu , p rzy jęto  
jednom yśln ie wniesione rezolucje i jedno­
m yślnie w yrażo n o  w otum  zaufania tak dla 
posła Sm ulikow skiego  ja k  i F rak c ji R e w o ­
lu cy jn e j P. P. S. Zgrom adzen i u chw alili po­
nadto w ysłać depeszę do M arszałka P ił­
sudskiego, w yrażającą hołd i uznanie P ierw ­
szemu Budow niczem u Polski.

B A R A N O W IC Z E . U jęcie groźnego ban­
d y ty . N a  terenie pow iatu  baranow ickiego zo­
stał u jęty  przed dw om a dniam i groźn y ban­
dyta, Ja n  Bertosz, jeden z p rzyw ó d ców  band 
znanego na terenie Polski M uchy M ichalskie­
go. Jan  Bertosz b y ł poszukiw any przez Sąd 
O kręgo w y w  N o w o gró d ku  i w  r. 1924, w  
czasie likw idacji band, zbiegł do R o sji.

O becnie w yw iad ow com  udało się ustalić, 
że Bertosz w ró cił z R o sji i p rzek roczy ł gra­
nice Polski bez paszportu, t^ ob cc  tego, iż 
zachodziła obawa, że Bertosz bron ić  się bę­
dzie do ostatka i nie podda się, ujęto go w 
ten sposób, że przebrano k ilku  w yw iad ow có w  
za robotn ików , k tó rzy  pod opieką um undu­
row anego posterunkow ego weszli do wsi, w 
k tórej znajdow ał się Bertosz. R zek om i rob o ­
tn icy pod nadzorem  posterunkow ego zajęci 
byli n iby oczyszczaniem  z śniegu. Posterunko­
w y  napędzał ich do rob o ty , ale rzekom o 
zm arznięci, dopraszali się, aby im pozw olono 
ogrzać się. Posteru nkow y zgodził się i robotn i­
cy  weszli do m ieszkania, gdzie się znajdow ał 
Bertosz.

B and ytę rozpoznano natychm iast. N ie  
podejrzew ający niczego, w dał się w  rozm ow ę 
z robotn ikam i, k tó rz y  u patrzyw szy  odpow ie­
dnią chw ilę, rzucili się na niego i ubezw ładnili, 
a następnie skuli w  kajd any. W  ten sposób 
obeszło się bez o fiar.

Ja n  Bertosz pochodzi ze w si K o z ły , gm i­
n y łańskiej. O skarżonym  jest o popełnienie 
w ielu  zbrodni w  okręgu  tam tejszego Sądu 
O kręgow ego.

Z A G R A N IC Z N A

P A R Y Ż . N aszy jn ik  M arji T eresy . Ja k  już 
donosiliśm y, Pola N egri zerw ała k o n trak t z 
w ielką paryską w y tw ó rn ią  film ow ą i zap łaciw ­
szy k ilkaset tysięcy fran k ów  k ary , zaw arła 
now ą, dogodniejszą dla siebie um ow ę z jedną 
z w y tw ó rn i am erykańskich. Przez k ilka  dni 
firm a francuska była  w  w ielk im  k łopocie, bo 
nie m ogła znaleźć odpow iedniej artystk i, m o­
gącej o d tw orzyć  rolę M arji A n to n in y  w  film ie 
p- t. „N a sz y jn ik k ró lo w e j11, k tó rą  właśnie 
grac m iała Pola N egri. F irm ę w yb aw iła  nagle 
z kłopotu  niejaka pani C oh n , żona bankiera 
paryskiego, zgłaszając sw oją kandydaturę. 
O fertę^ jej w y tw ó rn ia  paryska przy ję ła  tern 
skw ap liw iej, że pani C oh n  jest szczęśliw ą 
posiadaczką wspaniałego naszyjn ika z pereł, 
k tó ry  niegdyś należał do cesarzow ej M arji

T eresy  i k ilka  lat tem u sprzedany został ba 
k ierow i C oh now i przez eks-cesarzową ĄY 
Jeże li w ięc nie sama pani C oh n , to  w  każdy 
razie jej k ró lew sk i naszyjn ik  będzie atraK 
film u.

B U K A R E S Z T . Ju b ileu szo w y lo t naok°‘° 
św iata. N a  ostatniej radzie m inistrów  z3P.ł _ 
dła uchw ała zorganizow ania z okazji dz'eS1i. 
ciolecia przyłączenia Bessarabji do Rum 33/ 
lo tu  dookoła św iata. L o tu  tego dokona pj3  ̂
wdopodobnie kapitan służby lotn iczej Bourj* 
lo j. O lbrzym ia ta podróż odbyw ać się będz1 
następującym i etapam i: Bukareszt, Paty2’
D ak ar (zachodnia A fry k a ) , R io  de Janeif0’ 
N o w y  Jo r k  i znow u Paryż - Bukareszt.

P A R Y Ż . O fia ry  m ody. Przeszło dwies0'3 
na jp iękniejszych i najszczuplejszych m anę® 
nów  parysk ich , zatrud nionych  w  w ielkich m3' 
gazynach m ód, zostało nagle pozbawiony011 
chleba, poniew aż ostatnia m oda w ym aga bat' 
dziej zaokrąglonych  lin ji. Biedne, bezrobotne 
m an ekiny w ystępu ją ze zb iorow ą skargą p°ze 
T ry b u n a ł h andlow y P aryża  i żądają znaczne?0 
odszkodow ania. O ile zechcą nadal p o z o s t a 0 
w  sw ym  zaw odzie będą m usiały oczywis°lC 
podać się tuczącej kuracji.

B U D A P E S Z T . R om ans arystokratk i 
gierskiej. K ilk a  dni tem u odbył się tu ślub 
córk i znanego m agnata w ęgierskiego Greinef3 
z m urzynem  Shettlehandem . Państw o m łod® 
poznali się parę m iesięcy tem u w  Sorbonie 
p arysk ie j, gdzie uczęszczali na te same w yk i3' 
dy. W krótce pokochali się gorąco, ale ojcie° 
p anny stanow czo sprzeciw iał się jej małżen' 
stw u z m urzyn em  i dopiero, gd y córka zagrO' 
ziła mu sam obójstw em , zgodził się na to 
czarno-białe m ałżeństwo.

D U B R O W N IK . W iosna w  D alm acji. P° 
silnych  m rozach, k tóre tu  trw a ły  przez szereg 
tygodni, tem peratura nagle się podniosła i z3' 
panow ało już zupełnie wiosenne ciepło. O ne' 
gdaj term om etr w skazyw ał +  20 stopni. ^  
zw iązku z nagłem  ociepleniem  się pow ietrz3 
w zrósł też znacznie na całem pobrzeżu dalm 3'  
tyńskiem  ruch tu rysty czn y. K ilk a  dni tem3 
zaw inął do tutejszego p o rtu  w ielk i luksusowy 
okręt am erykański, w io zący  około  500 tu ry­
stów  am erykańskich, a w  dniach n a jb l i ż s z y c h  

spodziewane są now e statki turystyczn e.

L O N D Y N . Ep ilog  procesu, k tó ry  trwa) 
cztery  i pół m inuty. C la rk , którego  proces, 
jakeśm y to  już podaw ali, odbył się z n ieby­
wałą szybkością i skończył się zasądzeniem 
m ordercy na karę śm ierci, został powieszony 
k ilka dni tem u.

N O W Y  JO R K . S ta ty styk a  prohibicyjna.
D y rek c ja  policji now ojorsk iej ogłasza, że od 
czasu w ejścia w  życie praw a obostrzającego 
k a ry  za przekroczen ia prohib icyjne, zam knię­
to jo  restauracy j i cztery  bardzo znane k luby 
nocne. Z  obwieszczenia policji dow iadujem y 
się rów nież, że ceny za alkohol sprzedaw any 
potajem nie w  ostatn ich  tygodn iach  w zrosły  
kolosalnie. B utelka szkock ie j w h isky, k tó ra  
niedaw no jeszcze kosztow ała 60 dolarów , 
kosztuje ju ż obecnie około  100  dolarów .

Powszechny 
Zjazd Historyków Polskich 
w Warszawie w 1930 r.

W niedzielę dnia 10 marca odbyło 
się w Krakowie posiedzenie Stałej De­
legacji Zjazdów Historyków Polskich, 
w którem wzięli udział z Prezydjum 
Towarzystwa Historycznego prof. St. 
Zakrzewski, F. Bujak, W. Sobieski i J. 
Siemieński oraz delegaci Akademji 
Umiejętności prof. Kutrzeba i ks. 
rektor Fijałek, z Warszawy prof. Han- 
delsman, z Poznania prof. Tymieniec­
ki, z Wilna prof. Modelski, z Lublina 
ks. dr. Skibniewski, prócz tego z człon 
ków Zarządu P. T . H. prof. Ptaśnik, 
prof. Konopczyński, Semkowicz, dr. 
Tyszkowski i dr. Urbański.

Posiedzenie Delegacji było poświę­
cone organizacji najbliższego Zjazdu 
Historyków, który odbędzie się w 
Warszawie w listopadzie 1930 roku w 
związku z uczczeniem rocznicy pow­
stania 1830 r.

Zjazd warszawski obejmie referaty 
ze wszystkich dziedzin wiedzy histo­
rycznej, ilość referatów będzie jednak 
znacznie ograniczona. Zjazd będzie 
prawdopodobnie dzielić siję na 4 sek­
cje, a to: historji powszechnej (tematy 
nie polskie), historji polskiej przedroz­
biorowej, historji walk o niepodległość 
do r. 19 18 . W  sekcji tej wezmą w y­
bitny udział zawodowi historycy woj­
skowi; wiadomo, że dział ten wiedzy 
historycznej rozwinął się u nas powa­
żnie w ostatnich latach. Osobna sekcja 
zajmie się sprawami nauczania.

Delegacja odbędzie jeszcze jedno 
posiedzenie w ciągu kwietnia celem 
ostatecznego ustalenia programu, po­
czem zwróci się do uczonych z odpo- 
wiedniemi propozycjami.
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To i owo.

Lwów— Marszalkowi.
N a kresach, jak słusznie stwierdzo­

no to niejednokrotnie — biją serca ży­
wiej, uczucia występują impulsywniej. 
Kresy umieją kochać, a kogo pokocha­
ją, gotowe dlań wytoczyć ostatnią kro­
plę krwi.

Lwów jest typowem miastem kre- 
sowem. Pierwszego Marszałka Polski 
ukochał serdecznie, intencje jego i za­
mierzenia odczuł i zrozumiał trafnie, 
więc i w obecnych dniach uroczystych 
w olbrzymiej większości swych oby­
wateli występuje radośnie z wyraże­
niem uczuć czci i hołdu dla Tego, 
który od najwcześniejszej młodości 
wziął na Swe barki rolę Budowniczego 
naszej niepodległości.

Wszystkie najważniejsze zrzesze­
nia wystąpiły z uroczystemi zebrania­
mi, zakrojonemi na ''' wysoką miarę. 
Każdy przykładał ochotnie bodaj ce­
giełkę do wielkiego gmachu wdzięcz­
ności Narodu.

Miasto wygląda przepięknie, ty­
siące flag biało-czerwonych ożywia 
jego szare mury; w oknach nalepki z 
portretem najpopularniejszej w Polsce 
twarzy radują oczy tych, co pragnęli­
by sierotom wojennym zapewnić bo­
daj skromny dach nad głową i łyżkę 
ciepłej strawy. Pamiętajmy, że dochód 
z tej iluminacji kartkowej przezna­
czony został na ochronkę im. Pił­
sudskiego. Dla Dostojnego Solenizan­
ta dar to najmilszy!

Wspaniale przystroiły się w por­
trety Marszałka, draperje i tysiące lam­
pek elektrycznych: główny dworzec,
dyrekcja koleji państwowych, Teatr, 
poczta, gmach D. O. K., dyrekcja do­
men i lasów, ratusz, Wojewódzka ko­
menda policji, Starostwo grodzkie, 
Województwo, Bank Rolny, Polski 
Związek Kolejowców, Związek Legjo- 
nistów, Hotel Krakowski, Hotel W ar­
szawski i inne. Wiele domów prywat­
nych również nie pozostało poza nie­
mi w tyle, a gdy o zmroku wyruszyły 
ulicami miasta orkiestry wojskowe i 
prywatne, przygrywając skoczne mar­
sze, zajaśniały nad jego gmachami w 
morzu świateł widne zdała wieża ra­
tuszowa i kopuła monopoli państwo­
wych.

O godz. 21 zapełniły się salony pa­
łacu wojewódzkiego wytworną pu-

ANDRE CHARPENT1ER. 36)

Strzeż się.
Zambarow wydawał się zupełnie 

złamany przeżyciami ostatnich dni. 
Drżącą ręką powiódł po czole, jakby 
chciał odegnać doprowadzające go do 
szalu myśli.

— Chodźmy już stąd — wyrzekł 
zduszonym głosem. — Jutro obmy­
ślimy, co nam czynić należy. Może 
zdaizy się coś nowego, co nam choć 
w części wyjaśni tajemnicę. Pamię­
tajmy tylko o tem, że musimy być 
spokojni i nie wolno nam tracić zi­
mnej krwi.

Pożegnali się z ojcem Izydorem, 
który będąc przyzwyczajonym do 
różnych niesamowitych historyj, ja­
kich jego lokal bywał częstym świad­
kiem, nie przejął się zbytnio tem, co 
spotkało jego gości.

— Wszystko się ułoży — oświad­
czył pogodnie — niech się panowie nie 
denerwują, zdarzają się różne rzeczy 
na święcie i nie widzę powodu do

I specjalnego niepokoju. — Bankier 
westchnął. Dałby wiele, aby móc pa­
trzeć na te fakty optymistycznie, nie­
stety nie wierzył, aby wszystko tak 
łatwo mogło się ułożyć.

Wychodząc z lokalu ojca Izydora, 
trzej wspólnicy obejrzeli podwórko, 
aby się zorjentować, jakim sposobem 
mógł wejść towarzysz nieznajomego 
bez zwrócenia niczyjej uwagi.

— Nic innego — domyślał się 
bankier — tylko musiał wejść po mu­
rze, a następnie pod oknem oczeki­
wał sygnału, którym był zapewne ów

blicznością. Gości podejmowali z trą­
dy cyjnem wylaniem Pan Wojewoda 
i Jego małżonka. Przybył „cały Lwów“  
w osobach najwybitniejszych swoich 
reprezentantów. Gustowne stroje pań 
i mundury wojskowości odbijały na tle 
morza fraków. Nastrój zapanował od 
pierwszej chwili bardzo sympatyczny, 
wszak wszystkich sprowadziło tu je­
dno uczucie, jedna myśl. Po części 
koncertowej, bardzo udatnej, wypeł­
nionej produkcjami artystów opery, 
goście przeszli do suto zastawionych 
bufetów i podzieleni na grupy, pro­
wadzili dyskusję na tematy dziś naj­

W ostatnich dniach obchodził 
świat naukowy europejski 50-ciolecie 
urodzin prof. Alberta Einsteina, jed­
nego z najoryginalniejszych uczonych
i myślicieli dzisiejszych czasów, twór­
cy rewelacyjnej »teorjij względności«. 
Einstein urodził się w r. 1879 w mie­
ście Ulm nad Dunajem, jako syn nie­
mieckiego elektrotechnika. Wykształ­
cenie odebrał w Monachjum, w Me- 
djolanjfe i w szwajcarskiem mieście 
Aarau, a wyższe szkoły kończył w Zu­
rychu.

Poświęcił się naukom matematycz­
no-fizycznym, a odbywszy studja 
techniczne, osiągnął stopień inżyniera. 
Już od młodości zajmował się pracą 
naukową w dziedzinie fizyki mate­
matycznej i już pierwsze jego roz­
prawy na ten temat budziły ogólne 
zainteresowanie. Karjerę uniwersytec­
ką rozpoczął w r. 1909, jako profesor 
nadzwyczajny w Zurychu, poczem 
przeniósł się do Pragi, aby w r. 19 13  
objąć znowu stanowisko profesora 
fizyki teoretycznej w Zurychskiej po­
litechnice. Przed samym wybuchem 
wojny przeniósł się do Berlina, jako 
kierownik Państwowego Instytutu Fi­
zycznego i na tem stanowisku poświę­
cił się już wyłącznie badaniom na­
ukowym.

Jest typowym uczonym, dla któ­
rego praca naukowa stanowi główną

ostry świst, jaki usłyszeliśmy. W ycho­
dząc, otworzyli sobie bramę, bo 
klucz tkwi w zamku. To wszystko 
było obmyślone i przewidziane, ten 
człowiek orjentował się doskonale w 
sytuacji.

Trzej wspólnicy rozstali się, Zam­
barow umówił się z nimi, że spotkają 
si(ę nazajutrz dla ponownego omówie­
nia wszystkich spraw.

— Zobaczymy, co będzie jutro. 
Mam nadzieję, że wymyślimy dobry 
sposób obrony i wszystko się ułoży, 
jak powiada ojciec Izydor.

Wróciwszy do siebie, bankier po­
łożył się odrazu do łóżka, lecz nie 
było nawet mowy o śnie. Czuł się 
złamany i rozbity, osaczony ze 
wszystkich stron przez tajemnicze 
siły, niezrozumiałe mu i wrogie. Le­
żał z otwartemi oczyma, wpatrując 
się w ciemność, myśl jego pracowała 
uporczywie nad sposobem obrony.
Najchętniej pozostawiłby wszystko
■własnemu losowi, uciekając gdzieś da­
leko zagranicę, lecz przed zdobyciem ■ 
pieniędzy ucieczka była niemożliwa...

— Dobrze byłoby być może — 
myślał bankier zapalając setnego już 
papierosa — gdybym o tem wszyst- 
kiem zawiadomił policję. W oczach 
wszystkich Hubert jest zbiegłym 
mordercą, poza tem skazany jest na 
śmierć... mam więc doskonały atut w 
ręku, gdyż z tej strony nie może mi 
nic grozić. Jego przyjaciele będą mie­
li mniejszy posłuch w policji, która- 
by poszła za mojemi wskazówkami 
fałszywym śladem... W  razie zaś, gdy­
by się coś nie udało, zyskałbym jed­
nak na czasie i łatwiejby mi było I

aktualniejsze. Salony pałacu opustosza­
ły dopiero po północy.

Dzisiejszy ranek wstał jasny i sło­
neczny, co spotęgowało w wysokiej 
mierze uroczysty nastrój. Ulice za­
pełniły się znowu licznemi rzeszami 
publiczności.

W chwili, gdy piszemy te słowa, 
odbywają się uroczyste nabożeństwa 
w świątyniach i domach modlitwy 
wszystkich wyznań, a myśli wszyst­
kich zwracają się do Pana Zastępów, 
by najdłuższego życia, pełni zdrowia i 
sił udzielił Temu, przed którym skła­
nia właśnie głowę cała Polska. (r.)

oś życiową i jedyną rozkosz życia. 
Badacz przenikliwy i głęboki, przez 
długie łata gromadził bogaty materjał 
do swej wielkiej hipotezy, która mia­
ła podważyć i zakwestjonować pod­
stawy dotychczasowego poglądu na­
ukowego na świat i jego przyrodę.

Do teorji swojej doszedł Einstein 
stopniowo i nieodrazu ją opublikował. 
Pewne jej szczegóły i jakby rąbki 
wielkiej tajemnicy ukazywał w po­
szczególnych dziełach z zakresu fizy­
ki i matematyki, ogłaszanych w cią­
gu lat ostatnich.

Sama teorja Einsteina trudna jest 
do ujęcia, zwłaszcza jeśli idzie o jej 
konsekwencje w najrozmaitszych dzie­
dzinach nauki.

Wystarczy powiedzieć, że poddał 
on krytyce i poważnie zakwestjono- 
wał zasadnicze kategorje naszego my­
ślenia. W sposób nieprześcigniony w 
swej logice stara się Einstein wykazać, 
że nie tylko pojęcia absolutnej prze­
strzeni i absolutnego czasu, które już 
Ernest Mach podał w poważną wąt­
pliwość, są nierealne i dla nauki 
szkodliwe, gdyż utrudniają poznanie 
praw fizycznych, ale że także cały 
szereg innych pojęć pomocniczych, 
dotąd niewruszalnych, chwieje się 
i domaga się usunięcia.

W ten sposób podważone zostały 
przez niego pojęcia równości prze-

uciec. Tak, to dobra myśl, muszę za­
wezwać do siebie Ribałe’a.

Nazajutrz wczesnym rankiem ban­
kier zatelefonował do policji z pro­
śbą o przysłanie detektywa Ribale’a 
do jego mieszkania. Ribale bowiem 
miał powierzoną sobie sprawę Mar­

iana. Detektyw, działając w najlep­
szej wierze, miał nadzieję, że odnaj­
dzie wreszcie mordercę. Przeświadczo­
ny był o wihie Marsana, jednakże o- 
pinja starego Piotra i kilku przyja­
ciół Huberta zachwiała w nim prze­
konanie, że Marsan mógłby uciec 
przed sprawiedliwością po dokonaniu 
zbrodni. Przytem dotychczas nie zna­
lazł wyjaśnienia słów, które mu po­
wtórzył murarz Lormois, jako przed­
śmiertne słowa zamurowanej ofiary. 
Strawił nad niemi niejedną godzinę, 
nie udało mu się jednakże dociec sen­
su z niepowiązanych sylab. Co mogły 
oznaczać słowa: »Pał... żółty... lasku... 
ona... rę... ban.,, kocham...«, A  prze­
cież Ribale byl przeświadczony, że 
właśnie w tych słowach leży klucz 
do rozwiązania zagadki.

Wezwany przez bankiera udał się 
do niego natychmiast.

— Czem mogę służyć? — zapytał 
wchodząc do gabinetu.

Zambarow wskazał mu krzesło 
i zaczął mówić spokojnie, przygoto­
wał się bowiem dostatecznie do tej 
rozmowy podczas bezsennej nocy.

— Jeżeli pozwoliłem sobie fatygo­
wać pana, panie Ribale — zaczął — 
to tylko dlatego, że od czasu ucieczki 
Huberta Marsana w domu moim za­
częły się dziać dziwne rzeczy, zatru­
wające spokój mego otoczenia i mój.

strzennej i równoczesności, pojęcia 
zasadniczych wymiarów przestrzen­
nych i geometrji euklidesowej.

Naturalnie teorja Einsteina, będąca 
genjalnym błyskiem rozumu ludzkie­
go i niepospolitej intuicji badawczej, 
domaga się jeszcze wielu udoskona­
leń. Sam jej twórca wie o tem bardzo 
dobrze. Mimo to zasadnicza myśł 
Einsteina przyjętą została — po okre­
sie protestów i polemik — przez 
świat naukowy Europy, czego dowo­
dem olbrzymia literatura, obejmująca 
około 4000 dzieł, a nawiązująca, czy 
uzupełniająca jego teorję.

Konsekwencje tej teorji są tak da­
lekosiężne, że znaczenie ich trudno 
dzisiaj przewidzieć. W dziejach my­
śli ludzkiej zajmuje ona stanowisko, 
przypominające najgłębszych myśli­
cieli i odkrywców starożytności i no­
woczesności, a pod wijfclu względami 
przewyższa tamtych niewątpliwie. Ma 
ona pierwszorzędne znaczenie spe­
cjalnie w dziedzinie fizyki!, ale waż­
niejsze jest to, że wywołuje i w ywo­
ływać będzie coraz bardziej nieunik­
niony przewrót także w przyrodo­
znawstwie i fiłozofji.

Wystąpienie Einsteina było rów­
nież aktem niepospolitej odwagi,. O- 
pierając się na wieloletnich badaniach 
naukowych, na polocie swej myśli 
i niezwykłej intuicji, ośmielił się on 
stanąć nieustraszenie w obliczu do­
tychczasowych pewników, wyznawa­
nych przez całe stulecia, i od jednego 
zamachu poderwać grunt pod temi 
pewnikami.

Ukazał niepewność i względność 
rzeczy i spraw, rzekomo niewzru­
szalnych, zachwiał fundamentami wie­
lu gałęzi wiedzy i uświęconemi katego- 
rjamł naszego myślenia i pojmowa­
nia, aby wskazać ludzkości i nauce 
nowe, niezbadane, a nęcące możliwo­
ści i punkty widzenia.

Albert Einstein dał się już poznać w  
Europie i poza Europą z dzieł i swoich 
prelekcyj, które budziły wszędzie za­
interesowanie i entuzjazm. Znajduje 
się w sile wieku i w największym 
rozkwicie naukowej pracy. Teorja 
Einsteina, wysoko ceniona przez na­
ukę, otwiera przed światem badaw­
czym olbrzymie perspektywy i do­
prowadzić może do wyników, któ­
rych ani sam twórca, ani jego współ­
cześni przeczuć dzisiaj nie mogą.

Jak pan wie, siostrzenica moja była 
potajemnie i wbrew mojej woli zarę­
czona z Marsanem. Rozumie pan 
chyba, że trudno mi było zgodzić się 
na podtrzymywanie przez nią jakie­
goś kontaktu z mordercą, który zre­
sztą zniknął zaraz po dokonaniu o- 
hydnej zbrodni. Przypuszczam, że 
przyjaciele Marsana chcą się na mnie 
zemścić, mam bowiem wrażenie, że 
jestem otoczony wrogimi ludźmi, 
którzy czyhają na moje życie.

Ribale, który słuchał bardzo uważ­
nie, przerwał bankierowi pytaniem:

— Jedno słowo, panie Zambarow. 
Czy nie sądzi pan, że to sam Marsan 
pana śledzi? Być może, ośmielony 
tem, że sprawa jego poszła narazie 
w zapomnienie, wyszedł ze swej kry­
jówki?

Bankier zrobił nieokreślony ruch 
ręką, mogący oznaczać potwierdzenie 
tego przypuszczenia i ciągnął dalej:

— Niech pan sobie wyobrazi, pa­
nie Ribale, że dzieją się wciąż rze­
czy, które doprawdy na pierwszy 
rzut oka można odnieść do dziedzi­
ny czarnej magji czy spirytyzmu, 
tak są niezrozumiałe... Jakieś noże, 
rzucane we mnie niewiadomo skąd, 
strzały rewolwerowe przez okno, 
ostrzegawcze kartki... słowem nie 
mam ani chwili spokoju. Nie mogę 
zrobić kroku, aby się nie spotkać 
z protestem zagrażającym memu ży­
ciu... Być może, że sprawcą tego jest 
Marsan, którego strach przed gilotyną 
trzyma w ukryciu, możliwe także, 
że są to jacyś jego przyjaciele... Do­
prawdy trudno mi o tem sądzić...

(C. d. n.).

50-lecie Alberta Einsteina.

Czy kupiłeś bilet loteryjny na budowę Cywilnej Szkoły Pilotów
L. O. P. P. w Radomiu ? Bilety loteryjne nabywać można we wszystkich Ko­
mitetach Wojewódzkich i Powiatowych L. O. P. P. oraz w kolekturach Loterji 
Państwowej.
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„Wesołe miasteczko".
Powszechna Wystawa Krajowa 

ściągnie do Poznania ludzi wszelkiego 
autoramentu i pokroju: uczonych i 
prostaczków, bogatych i biednych, 
starych i młodych, rodaków i obcych 
i wobec wszystkich jednakowo spełnić 
musi przyjęte na siebie obowiązki.

W ogólnym programie Wystawy, 
traktującej o wszelkich przejawach ży­
cia polskiego, nie można było pominąć 
dziedziny, która wszystkich jednako 
łączy i z której dobrodziejstw każdy 
w  wolnej chwili korzystać pragnie. 
Dziedziną tą — to uciecha, wesołość i 
śmiech.

Otóż Powszechna Wystawa Krajo­
wa przy poważnym swym i podnio­
słym charakterze posiadać będzie 
również wydzielony obręb, w którym 
autonomicznie królować będzie muza 
radości i rozkosznych wzruszeń.

„Wesołe miasteczko" — to nazwa 
parku rozrywkowego, położonego na 
terenach zachodnich P. W. K., gdzie 
na powierzchni 30 tys. m. kw. stanie 
kilkadziesiąt objektów atrakcyjnych 
wszelkiej natury i rozmiarów, z któ­
rych za przystępną opłatą korzystać 
będą szerokie rzesze publiczności.

Objekty atrakcyjne przez swoją 
różnorodność i wyszukanie pomysło­
we urządzenie dadzą uczestnikom roz­
rywek nieprzebraną miarę emocyj, 
wprowadzając ich w zupełnie nieprze­
widziane, śmieszne sytuacje.

I tak: W wagonikach „kolejki gór­
skiej" przeżywać będzie można emo­
cję zawrotnej jazdy na trudnych do 
pokonania krzywiznach, pochyło­
ściach i wzniesieniach drogowych. Tak 
zwana „Kaskada wodna" pozwoli z 
wysokiego wzniesienia błyskawicznie 
stoczyć się w łodzi na otwarte wody 
stawu. Na „Torze samochodowym" 
udostępniona będzie każdemu prze­
jażdżka oryginalnem dwuosobowem 
autem, którem bez najmniejszej zna­
jomości szoferki można będzie samo­
dzielnie kierować. Dla dzieci zainsta­
lowany jest „autodrom " z samocho­

dzikami małych rozmiarów, pędzo­
nych baterją elektryczną i zaopatrzo­
nych w zderzaki. Różnorodnych aero- 
dromów i imprez emocjonalnej jazdy 
będzie kilka. Bardzo pociesznym ob- 
jektem atrakcyjnym jest t. zw. „Dziki 
osioł" — wózek, ozdobiony na przo- 
dzie oślim łbem. Wózek, w którym 
znajdzie pomieszczenie 6 osób, przy­
bierając zgoła niespodziewane pozycje, 
sprawiać Będzie wrażenie rozbrykane­
go osła. „Koło śmiechu", wirująca 
płyta, na której nikt równowagi nie 
utrzyma nawet w pozycji leżącej. „T o r 
saneczkowy", łudząco imitujący praw­
dziwy tor górski, karuzele najrozma­
itszych gatunków, „latające fotele" 
i t. p. atrakcje z niemniejszem powo­
dzeniem spełniać będą misję rozwese­
lenia publiczności. Nawet dla amato­
rów konnej jazdy urządzony będzie 
hippodrom z prawdziwemi wierzchow­
cami. Poza temi objektami większej 
miary wzniesione zostaną bazary 
szczęścia, automaty, strzelnice itd., 
itd., w których każdy za kilka groszy 
nie omieszka poddać się próbie szczę­
ścia.

Nie sposób jest w krótkiej formie 
szczegółowo opisać i wyliczyć wszyst­
kich atrakcyj, jakie znajdą miejsce na 
„Wesołem miasteczku".

W  obrębie „Wesołego miastecz­
ka" wzniesiony został również dużych 
rozmiarów dancing z restauracją — 
swego rodzaju osobliwość architekto­
nicznej konstrukcji — którego kopu­
ła, cala oszklona, nie ma podobnej so­
bie w całej Europie. Dancing, urzą­
dzony według nowoczesnych pomy­
słów, nie ustępuje dancingom wielkich 
stolic świata. Tak samo wytwornie u- 
rządzone będą restauracja browaru 
„O kocim " i paszteciarnia „Pod Tw ar­
dowskim". Legendarna postać Tw ar­
dowskiego, siedzącego na księżycu, 
będzie niejako symbolem charakteru 
„Wesołego miasteczka".

Wszystko jak w bajce.

Z dziedziny najnowszych wynalazków.
Dr. Hilton Ira Jones, przemawia- 

** fna zebraniu Executives Club w H o­
telu Sherman, oświadczył, że wynale­
ziony został niedawno przez chemi­
ków amerykańskich gaz, zwany Caco- 
dyl Isocyanide, tak zabójczy, że krót­
ki nawet pobyt w atmosferze, zlekka 
tylko nasyconej tym gazem, powoduje 
natychmiastową śmierć. Gazem tym 
»możnaby gasić armje, jak się gasi 
świece« — oświadczył prelegent, do­
dając, że nie przypuszcza, by jakikol­
wiek naród zdecydował się na używa­
nie tego najstraszniejszego narzędzia 
śmierci podczas wojny.

Drugim wynalazkiem, też amery­
kańskim, który dokonać może prze­
wrotu w technice lotniczej, a pośre­
dnio w wojennej — jest metal dwa ra­
zy twardszy od stali i dwai razy lżejszy 
od aluminium. Motor aeroplanowy 
z tego metalu, rozwijający siłę 400 
koni parowych, z łatwością udźwignąć 
może jeden człowiek a nawet przeno­
sić z miejsca na miejsce bez większego 
wysiłku.

** *
Frank E. Gannett, wydawca gazet 

w  Rochester, zademonstrował licznie 
zebranym przedstawicielom przemysłu 
i prasy nowy wynalazek, wielce donio­
słego znaczenia. Wynalazek polega na 
tern, że zecer znajdujący się w New 
Yorku, jest w stanie składać tekst je­
dnocześnie w niezliczone' ilości miast 
amerykańskich, posiłkując się zwy­
kłym  telegrafem.

Now y ten wynalazek nosi nazwę 
Teletypesetter, czyli »zecer na odle­
głość*. Demonstracja wynalazku pole­
gała na tem, że w jednym końcu ze- 
cerni (jakgdyby w New Yorku) wbi­
jano dany tekst na posuwającej się 
wstążce. Znaki tego tekstu zostają

przeniesione na drugi koniec zecerni 
(do danej miejscowości) zapomocą 
zwykłych przewodników telegraficz­
nych i tutaj są reprodukowane na zu­
pełnie takiej samej wstążce. Następnie 
ta ostatnia wstążka połączona jest z a- 
paratem, który automatycznie pracuje 
na maszynie zecerskiej, ustawiając po­
żądany tekst.

le n  nowy wynalazek — Teletype­
setter — może być przystosowany do 
jakiejkolwiek maszyny zecerskiej w 
ciągu jednej godziny, zapomocą dwóch 
śrubek.

** *
W Niemczech odbywają się obecnie 

próby z nowym aparatem telefonicz­
nym, który stanowiąc kombinację ra- 
dja i telefonu, daje możność połączenia 
się z kilku a nawet kilkudziesięcioma 
abonentami równocześnie.

Posiadacz takiego aparatu, korzy­
stając z możliwości stwarzanych przez 
radjo odbiorcze a zarazem nadawcze, 
nietylko odbiera treść nadaną jedno­
cześnie dla całej grupy słuchaczy, ale 
może sam zabrać głos w odpowiedzi, 
którą słyszeć będzie cały szereg ludzi. 
Nowy ten wynalazek zyskałby ogro­
mne praktyczne znaczenie w rozmai­
tych wypadkach, kiedy jedno i to sa­
mo polecenie wydane być musi wielo­
krotnie przy każdorazowem oddziel- 
nem łączeniu się, jak to jest dotych­
czas.

Wynalazek ten mijałby zastosowa­
nie przy nadawaniu depesz agencyj­
nych do pism dla policji, która mo­
głaby równocześnie wydawać rozkazy 
i polecenia różnym swym posterun­
kom i otrzymywać od nich informa­
cje, jakie oprócz centrali słyszałyby i 
inne zainteresowane w tem jednostki 
służby bezpieczeństwa.

OBYW ATELU! Kup bilet na loterją budowy Szkoły Pilotów! Bilet 
nabyć możesz we wszystkich Komitetach Wojewódzkich i Powiatowych L. O. P. P.
v a z  w kolekturach ioicrji państwowej.

Charlie Chaplin i jego rodzina.
Sławne jednostki — a do nich nale­

ży bezsprzecznie, Charlie Chaplin — 
skazane są na to, że muszą odsłaniać 
przed światem wszelkie tajniki życia 
domowego i rodzinnego. Wielki roz­
głos, towarzyszący ich karjerze życio­
wej pociąga w swój wir i najbliższe ich 
otoczenie, które z czasem poczyna 
również budzić powszechne zaintere­
sowanie i zaciekawienie.

Niedawno smutek spadł na liczne 
rzesze wielbicieli Chaplina na wieść o  
śmierci jego matki. Smutnym był też 
bardzo i Charlie bo między nim a 
zmarłą istniały węzły szczególnego 
sentymentu, szczególnej miłości, przy­
wiązania i wzajemnego zrozumienia. 
Mimo woli kierowały się wówczas 
wspomnienia ku znanemu Chaplinow- 
skiemu filmowi »Brzdąc«, w którym 
wielki artysta odtworzył owo skromne 
na poddaszu mieszkanie, które dzielił 
jako chłopiec ze swą matką. Tam to 
sami, we dwoje przeżywali wszystkie 
niedole ubogiego wówczas ich życia i 
wszelkie jego radości.

Tak dziwnie się złożyło, że ta mat­
ka, ku której we wszystkich górnych 
i chmurnych chwilach życia Charliego 
biegły jego myśli, była powodem wiel­
kiej jego życiowej tragedji. Kiedy bo­
wiem po latach mozolnej walki o byt 
i dobrobyt doszedł wreszcie do tego, że 
był w stanie otoczyć ją największym 
zbytkiem, wtedyto dziwna losu ironja 
sprawiła, że wszelka pomoc, y/szelka 
ulga były jej już niepotrzebne. Roz­
strój umysłowy graniczący z obłędem 
powodował, że chore jej myśli żyły 
wciąż czasami dawnego niedostatku a 
w głowie jej nie mogło się pomieścić,

że syn jej mieszka we wspaniałym pała­
cu, że ma bezlik pięknych ubrań i ko­
sztownych mebli- Natomiast widząc go 
na filmowych obrazach w podartych 
bucikach i zniszczonem ubraniu, opła­
kiwała jego ubóstwo i wciąż wyrażała 
chęć sprawienia mu nowych rzeczy. 
Mimoto jednak wzajemny ich do siebie 
stosunek był do ostatnich chwil jej ży­
cia najczulszym, najserdeczniejszym; 
on pozostał dla niej zawsze małym 
»Charlie«, którego bawiła niegdyś o- 
powiadaniami i dowcipami; ona pozo­
stała mu na zawsze tą ostoją, tem cie­
płem, którego tak mało zaznał w swem 
życiu.

Z reszty rodziny Chaplina najpo­
pularniejszym jest dziś brat jego Syd­
ney; jego stosunek do Charłie‘go, tego 
człowieka bez żółci i bez goryczy, był 
taksamo serdeczny. Z  Sydem łączyły 
zresztą Charlie’go także węzły pracy 
zawodowej; Syd jest dziś znakomitym 
komikiem filmowym. Już jako mali 
chłopcy puszczali się razem na bystre 
fale scenicznej sztuki, razem budowali 
swój dziecięćy teatrzyk, jednym nie­
spokojnym rytmem biły ich dziecięce 
serca, zanim przestępowali scenę. Po­
tem przez długie lata pracują wspólnie 
we filmie; rozumieją się w pracy na­
wzajem a Sydney odtwarza niejedną 
najlepszą rolę w filmach swego brata. 
Dziś pracują obaj samodzielnie. W pra­
wdzie Charlie pobił swą sławą Syda 
ale ten nie czuje ku niemu najmniejszej 
zazdrości; owszem cieszy się jego po­
wodzeniem i wspólne nici myślowe i 
rodzinne snują się dalej między nimi' 
bez przerwy. Gd.

Rozwój komunikacji samochodowej w Polsce.
Rozwój komunikacji samochodo­

wej odbywa się od 2 lat w bardzo szyb- 
kiem tempie, o czem świadczy silny 
wzrost taboru samochodowego, który, 
zwłaszcza w 1928 r., przybrał bardzo 
poważne rozmiary. Świadczy to z je­
dnej strony o poprawie sytuacji mate- 
rjalnej ludności, z drugiej zaś — o co­
raz bardziej szerzącem się zrozumieniu 
roli samochodu, jako czynnika gospo­
darczego, wskutek czego w przeprowa­
dzanych przez przemysł i handel ule­
pszeniach organizacyjnych stosowanie 
samochodu jest w szerokim zakresie 
uwzględniane.

Oczywiście, aby dognać postęp, o- 
siągnięty w dziedzinie komunikacji sa­
mochodowej w innych państwach, Pol­
ska będzie musiała przez szereg lat je­
szcze intensywnie inwestować się w ta­
bor samochodowy. Wszak dziś 1 sa­
mochód przypada w Polsce na 1.037 
mieszkańców, gdy w Stanach Zjedno­
czonych (w 1928 r.) na 5-1 mieszkań­
ców, w Wielkiej Brytanji na 36 mie­
szkańców, we Francji na 42 mieszkań­
ców i t. d. Liczba samochodów w Pol­
sce stanowi mniej więcej 1/soo część li­
czby samochodów w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki.

W 1926 r. ogólna liczba zarejestro­
wanych samochodów (bez samocho­

dów wojskowych) wzrosła o 1.936, w 
1927 r. o 5.256 i w 1928 r. o 7.603. W

dn- 1 stycznia 1925 r. jeden samochód 
przypadał na 2.370 mieszkańców w dn. 
1 stycznia 1928 r. — na 1.37 1 miesz­
kańców w dn. 1 stycznia 1929 r. — na 
1.037 mieszkańców.

W 1928 r. ogólna liczba samocho­
dów wzrosła o przeszło 1/3, przyczem 
szczególnie gwałtownie zwiększyła się 
liczba autobusów, bo o 1.297, czyli o 
84%, oraz liczba samochodów-doro- 
żek, mianowicie o 2.043, CZY^ 0 Prze~ 
szło połowę.

Wzrost liiczby samochodów cięża­
rowych był również znacznie silniej­
szy w 1928 r., niż w 1927 r., gdyż 
w r. ub. zwiększyła się ona o 1.402, 
t. j. o 40%. Najsłabiej zwyżkowała 
liczba samochodów-pojazdów prywa­
tnych i rządowych, gdyż tylko o 
2.871, t. j. o 22.5%. Jak widać, roz­
wija się komunikacja samochodowa,, 
mająca największe znaczenie gospodar­
cze, a więc przewóz towarów oraz ko­
munikacja osobowa miejska i między­
miastowa (dorożki i autobusy); nato­
miast prywatny samochód osobowy 
jeszcze w dużym stopniu uważany jest 
za przedmiot zbytku.

N a jw ię k s i  a b s o l i i r n y

V  R CZ ‘S m U o d ó w , przypada »  
ców) liczba p-Awięcei stosunko-
Warszawę; z k o la  -  j _
w0 jest samochodów na SląsM
pnie w Poznańskiem, na 1 om

Kto bywał nieraz nad morzem w 
mieście portowem, lub zażywał przy­
jemności podróży morskich, widział 
zapewne niejednokrotnie sygnalizacje 
przy pomocy flag. Rozmowy pomię­
dzy spotykającemu się na pełnem mo­
rzu okrętami zdała od brzegu, często 
po kilkudniowej podróży po bezmia­
rach oceanu — są miłem dla podróż­
nych i załogi urozmaiceniem. Nawet 
w porcie — okręt, na którym ukazują 
się nagle szeregi różnokolorowych 
flag sygnalizujących — jest niewątpli­
wie ładnym, pełnym swoistego uroku 
obrazem, nawet dla ludzi z lądu. O- 
becnie, kiedy zanika żegluga żaglowa, 
na okrętach handlowych sygnalizacja 
flagami zastąpiona zostaje sygnalizacją

Znikający romantyzm.
radjową, która usuwa tym sposobem 
ostatni „przeżytek romantyzmu" na 
morzu. Wszystkie okręty ponad 1600 
tonn pojemności, budowane są obec­
nie już z instalacją radjową tak, że 
tylko okręty żeglugi przybrzeżnej i 
małe statki używają jeszcze sygnaliza­
cji przy pomocy flag kolorowych, któ­
re już coraz częściej jako zabytek idą 
do lamusa, lub służą do celów deko­
racyjnych jako szata odświętna. Po­
dróże morskie tracą zatem pod tym 
względem częściowo swój właściwy u- 
rok. Technika radjowa usuwa zapew­
ne efekty malownicze, ale zapewnia 
jednocześnie większe bezpieczeństwo 
podróżowania po morzach.
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SPRAW Y GOSPODARCZE.
O racjonalną organizację wywozu 

Produktów rolnych. Udział produk­
tów romych w naszym ogólnym w y­
wozie — jest bardzo znaczny, jednak 
Możliwości eksportowe rolnictwa nie 
'v peini są wykorzystane. W ywóz ar- 
tynułów stanowiących główną poży­
j ę  eksportu rolnego mógłby dawać 
dużo wiiększe zyski, niż obecnie, przy 
odpowiedniej organizacji. Stan dzi­
siejszy bowiem jest więcej niż opłaka 
>iy.. Cały proces wywozu od zaku­
pów drobnych począwszy, a skoń­
czywszy na sprzedaży zagranicę — 
jest chaotyczny 1 kierują nim nie spe­
cjalne organizacje roiniczo- handlowe, 
lecz ajenci i pośrednicy obcy. Oni 
Co skupują towar bądź od drobnych 
kupców, bądź od rolników, bezpo­
średnio dyktują im ceny, a nie pła­
cąc podatków, które obowiązują kup­
ców krajowych — posiadają większe 
kapitały obrotowe, pozwalające im 
udzielać odpowiednich zaliczek, Cały 
skup takich artykułów jak: masło,
jaja, skórki królicze i wiele innych — 
Znajdują się wyłącznie w ich rękach. 
k>odać należy, że ajenci bardzo czę­
sto zmawiając się ze sobą, przyczyniają 
Slę w dużym stopniu do obniżania 
■cen produktów.

Prócz tego jednak stan taki posia­
da jeszcze inne ujemne zjawisko. Oto 
towar zakupiony w Polsce nie jest na 
miejscu sortowany, lecz przeważnie 
Zagranicą i lepsze gatunki idą pod 
marką obcą, a gorszym daje się mar- 
kę polską psując nam w ten sposób 
°pinję na rynkach zbytu. Tak np. w  
Hamburgu do niedawna jeszcze chłod- 
me i składy zajmowały się niemal wy-

Ogfoszenia urzędowe*
FIRM Y.

Firm . 936/28. A . V I. 226. W pis firm y  
apóiki. D o rejestru  w pisano dnia 3 1  m aja 1928. 
Siedziba firm y : L w ó w , ul. K azim ierzow ska
5- B rzm ienie firm y : Ign acy  L w ó w , Ska skład 
Sukna we L w ow ie. P rzed m iar przedsiębior­
stw a: H andel tow aram i sukiennym i, w ełn ia­
nym i i póiw ełnianym i oraz i inn ym i w  za­
kres tego rodzaju  w chodzącym i tow aram i. 
Czas trw an ia  n ieograniczony. R o d z a j sp ó łk i: 
Jaw n a spółka handlow a od dnia 2 1  m arca 
192S. jaw n i spó ln icy: Pepi L w ó w , kupcow a 
we L w o w ie  ul. 3 M aja 12  i Ignacy Lw ó w , k u ­
piec we L w ow ie, ul. G ród ecka  54. F irm ę spół­
ki podpisyw ać będzie w yłączn ie Ignacy Lw ó w . 

Sąd o k ręgo w y jak o  handlow y.
L w ó w , 12  m aja 1928. 2227

Firm . 1150 /2 8 . A . V I. 232 . W pis firm y 
p o jed yn czej. D o  rejestru wpisano dnia 22 
czerw ca 1928. Siedziba f irm y : L w ó w , ul. H a ­
licka 14 . B rzm ien ie f ir m y : J .  E h rlich . P rzed ­
m iot przedsiębiorstw a: H andel to w aró w  bła- 
w atnych i sukiennych. W łaściciel f irm y : Jo -  
nas Sam uel E h rlich . 2228

Sąd ok ręgo w y cyw . j. handlow y.
L w ó w , 18  czerw ca 1928.

F irm . 1060/28. A . V I. 225. Z m ian y d o ty ­
czące firm y  spółkow ej już wpisanej. D o  re­
jestru w pisano dnia 6 m arca 1928. Siedziba 
f irm y : Lubaczów . Brzm ienie f irm y : R u b in
i Engelhard. Z m ia n y : P ro k u ry  udzielono M o- 
zesowi Sam uelow i M andlow i, Beili M andel i 
M ozcsow i R u b in ow i. W szyscy w  N o w y m  Są­
czu. D o 7-astępowania spółki u p raw n ion y bę­
dzie każd y z p o w yż w ym ien ionych  p ro k u ­
ren tów  sam oistnie. 2229

Sąd ok ręgo w y cyw . j. handlow y.
L w ó w , 5 czerw ca 1928.

F irm . 9 12/28 . A . V I . 225. W pis firm y  
spółki. D o rejestru  w pisano dnia 9 m aja 1928. 
Siedziba f irm y : Lubaczów . Brzm ienie firm y : 
R u b in  i Engelhard . Przedm iot przedsiębior­
stw a: H u rtow n ia  kom isow a Państw ow ego M o ­
nopolu  Sp irytusow ego. Czas trw an ia  n ieogra­
niczony. R o d z a j Sp ó łk i: Ja w n a  spółka han­
dlow a od dnia 15  m aja 1928. Ja w n i sp ó ln icy : 
Ita  A łta  R u b in o w a, p ryw atn a  w  N o w y m  Są­
czu ul. K azim ierza 35. Sane Engelhard, p rze­
m ysłow iec w  N o w y m  Sączu ul. P io tra  S k a r­
gi 17 . F irm ę podpisyw ać będzie k tó ry k o l­
w iek  jaw n y spóln ik  sam oistnie. 2230

Sąd o k ręg o w y cyw . j. handlow y.
Lw ó w , 9 m aja 1928.

Firm . 19 17 /2 8 . A . V I. 208. Z m ian y d o ty ­
czące firm y  spółki. D o rejestru  w pisano dnia 
26 listopada 1928. Siedziba f irm y : L w ó w .
B rzm ienie f irm y : „T h e rm o s“ . W yrób  try k o ­
taży, L ilien feld  i Ska we L w ow ie. Z m ian y : 
Sp óln icy D aw id L ilien feld  i Lcibisch U lien - 
fc ld  ze spółki w ystąp ili. F irm ę podpisyw ać 
będą M ozes L ilien feld  i Sam uel R a fa ło w icz  
łącznie. 2 2 3 1

Sąd o kręgo w y, jako  han dlow y.
Lw ó w , 7 listopada 1928.

F irm . 50/29. R g . A . 82. W ykreślenie f i r ­
m y pojedynczej. N a  podstaw ie zgłoszenia 
spad kobierców  ś. p. A lfred a  R o m an a W eissa,

łącznie sortowaniem i chłodzeniem 
polskich jaj, zarabiając na tern około 
20 miljonów zł. rocznie. Pieniądze 
te powinny przypaść krajowym ek­
sporterom i organizacjom. To też 
dzisiejszy stan musi być jaknajprę- 
dzej zastąpiony przez racjonalne zor­
ganizowanie eksportu produktów rol­
nych. W  tym celu należy przede- 
wszystkiern usunąć pośredników 1 
ajentów, a zastąpić ich przez odpo­
wiednie organizacje rolniczo-handlo­
we. Poza tem trzeba ulepszyć i ujed­
nostajnić gatunek polskich towarów, 
gdyż rynki zagraniczne są pod tym 
względem bardzo wymagające i to­
war zły lub źle przesłany — niema
zbytu.

obecnego stanuDo naprawienia 
rzeczy zmierzają prace Państwowego 
Isntytutu Eksportowego, który dąży 
do stworzenia szeregu syndykatów, 
których zadaniem byłoby uregulowa­
nie skupu towarów, ustabilizowanie 
cen wewnętrznych i kontrola nad 
eksportem. Wynikiem tych dążeń 
było powstanie Syndykatu Eksporto­
wego. trzody i bydła, Syndykatu Ek­
sportowego jaj (w Małopołsce). W  
niedługim czasie powstać mają Syn­
dykaty szczecińskie, pierzu i puchu 
oraz masła. Niewątpliwie stworzenie 
odpowiednich organizacji zajmują­
cych się eksportem i za niego odpo­
wiedzialnych, przyczyni siję wydatnie 
do uregulowania, zwiększenia przez 
to samo rentowności eksportu pro­
duktów rolnych. Z  tego tytułu dzia­
łalność Państwowego Instytutu Ek­
sportowego — posiada dla rolnictwa 
duże znaczenie.

zarządza się z datą dzisiejszą w ykreślen ie w 
tus. rejestrze h andlow ym  jego firm y  „A p te ­
ka pod G w iazdą A lfred a  R . W eissa w  Ja ś le "  
—  a to  z pow odu zaprzestania przedsiębior­
stwa. 2 2 10

Sąd ok ręgo w y w yd ział c y w iln y  IV .
Jasio , dnia 23 lutego 1929.

Firm . 144/28. R g . O ddz. II. 682. W pis 
do rejestru  handlow ego firm y  kupca po jed yn ­
czego. N a leż y  wpisać do rejestru  handlow ego 
O ddz. A . Siedziba firm y : Buczacz. Brzm ienie 
f ir m y : H u rtow n ia  K om isow a Państw . M on o ­
polu Sp irytusow ego A rtu r  K azim ierz Po toc­
k i w  Buczaczu. Przedm iot przedsiębiorstw a: 
H u rto w n ia  K om isow a Państw ow ego M on o­
polu Sp irytusow ego. W łaściciel: A rtu r  K az i­
m ierz Potocki. Podpis firm y  następuje w  ten 
sposób, że pod jej brzm ieniem  w ypisanem  lub 
pieczęcią w yciśniętem  w łaściciel um ieści im ią 
A rtu r  i nazw isko Potocki. D zień w pisu : 7 
kw ietn ia  1928. 2 18 2

Sąd okręgo w y j. handlow y, O ddział II.
Stanisław ów , 7 kw ietn ia  1928.

Firm . 253/28. Stow . II. 194. L ik w id acja  
Stow arzyszen ia z urzędu. W  rejestrze Stow a­
rzyszeń T o m  IV . strona 194 p rzy  firm ie Sp ół­
k a  Spożyw cza fu n kc jo n arju szy  D ób r i Z a k ła ­
dów  fab ryczn ych  A rcyksięc ia  K aro la  Stefana 
stow arzyszenie zerejestrow ane z ograniczoną 
odpow iedzialnością w  Ż yw cu  w pisano dnia 
3 1  grudnia 1928 następujące zm ian y : Ponie­
w aż stow arzyszenie pow yższe pozostaje w 
stanie całkow ite j bezczynności gospodarczej 
przeto  na w niosek R a d y  Spółdzielczej z dnia 
23 października 1928 L. 9805 R . S. rozw iązu ­
je się je na podstaw ie arty k u łu  75 pun kt 3 
ustaw y z dnia 29 października 1920 D ziennik 
U staw  N r . i i i  pozycja  733 i w  m yśl art. 78 
tejże u staw y w yzn acza się z urzędu dla prze­
prow adzenia likw idacji spółdzielni zgodnie 
z w ym aganiam i a rty k u łów  76— 84 cytow anej 
u staw y następujących lik w id ato ró w  1)  G u ­
staw a Christianusa, 2) Pankracego  G ruszkę, 
3) L u dw ik a  W alika, 4) M arcina Łodzianę, 5) 
K aro la  Paw lusa dotychczasow ych  członków  
Zarządu, k tó rz y  firm ę likw id acy jną o brzm ie­
niu dotychczasow em  z dodatkiem  „ w  lik w i­
d a c ji" podpisyw ać będą jak  dotąd w  m yśl 
statutu. W zyw a się w ierzycie li aby zgłosili 
się ze swem i pretensjam i i roszczeniam i do 
roku  od ostatniego ogłoszenia w  gazecie u li­
kw id ato ró w . . 2 192

Sąd o kręgo w y, jako  handlow y, O ddział II.
W adow ice, 3 1  grudnia 1928.

Firm . 19/29. R e j. C . 120 . Z m ian y d o ty ­
czące firm y  spółkow ej już wpisanej. D o re je­
stru handlow ego O ddział C . strona 12 0  p rzy 
firm ie W adow icki Przem ysł D ru cian y  Spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością w  W ado­
w icach wpisano dnia 26 styczn ia  1929 nastę­
pującą 7.mianę: W ykreśla  się z rejestru  p ro ­
ku rę udzieloną M arjanow i M ieczysław ow i R o - 
m ań czykow i jak o  zgasłą. U d zielono p ro k u ry  
Z ygm u n to w i W ięcław ow iczow i z praw em  
podpisyw ania za firm ę w m yśl artyk u łu  X V I  
k o n trak tu  spółki a to  pod brzm ieniem  firm y  
w ypisu jąc obok nazw iska jednego z zaw ia­
dow ców  sw oje nazw isko z dodatkiem  w ska­
zu jącym  prokurę. 2 19 3

Sąd o kręgo w y, jak o  handlow y, O ddział II.
W adow ice, 26 styczn ia 1929.

1 e ł d y.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , dnia 18  m arca 1929.
K onw ers. 66.25. 4 /4 % K om . O . Polsk.

B ku  K r. 4 1 .— . C h o d o rów  202.— . O ikos 
93 .— . Pezet 6.50. T esp. 25.75, 26.— . 26.25. 
D o laró w k a 95.75.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 18  m arca 1929.

Pszenica w  nieco silniejszem  zao fiaro­
w aniu.

Ż yto  nieco silniejsze w  cenie.
O wies, groch, w y k a  oraz o tręb y podro­

żały, natom iast bobik, hreczka oraz prze­
tw o ry  zn iżku ją w  cenie.

M ąka żytn ia  i pszenna notują w yżej.
T en dencja  naogół u trzym ana, usposo­

bienie ożyw ione.
Ż yto  m alop. loco stacja załadow ania od 

35.75 do 36.75. Jęczm ień  m alop. przem iał, 
loco stacja załad. od 3 1.7 5  do 32 .75 . Owies 
m alop. loco st. zalad. od 32 .50  do 33.50. 
G roch  'A  V icto ria  loco st. zalad. od 57.75 do 
62.25. G roch  p o ln y  loco st. zalad. od 47 .—  do 
49:—■. Bobik  od 34.50 do 35.50. W yk a  czar­
na od 48.—  do 50.— . W yk a  szara od 45.—  
do 47.— . H reczk a  od 44.75 do 45.75. O trę­
b y  żytn ie od 25 .—  do 25.50. K asza hreczana 
od 83.50 do 85.50. Ż yto  m alop. loco w agon 
L w ó w  od 38.25 do 39-25. Jęczm ień  m alop. 
przem . loco wagon L w ó w  od 34.—  do 35 .— . 
O wies m alop. od 35 .—  do 36.— . M ąka ż y t­
nia 70%  od 54.—  do 56.— . M ąka pszenna 
6 5%  od 80.—  do 82.— . O tręb y  żytn ie od 
25.50  do 26.— .

Inne kursa niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 18 m arca 1929  
D olary St. Ziedn. 8 '9 0  00  8 '9 2 ’CO
-  - ■ ■ J 34-87  34-96

1 23 -84-00  1 2 4 -1 5 0 0
Franki franc.
B elgja
H olandja
Kopenhaga
Londyn
N ow y Jo rk
Paryż
P raga
Szw ajcarja
Sztokholm
W iedeń

357-25
237-75  

4 3 -29-25
8-90

3 4 -84-25
2 6 -39-50

171-34-50
238-26  

125 -30-00

358-15  
238-35  

43-4! -00 
8-92  

3 4 9 3 -0 0  
2 6 -44-00  

171-97-00  
238-86  

1 25 -61-00

S-88-fO
34-87

123-53-00  
356-35 
237-15

4 3 -18-00 
8-88 

34 -75-50  
2 6 -32-50  

171-12 00  
237-66

1 2 4 -9 9 0 0

Firm . 1 1/2 9 . R e j. A . I. 15 2 . W pis firm y  
pojedynczej. D o rejestru  handlow ego Oddział 
A . I. stron a w pisano dnia 19  styczn ia 1929 
Siedziba firm y : Jeleśnia ad Ż yw iec . B rzm ie­
nie firm y : B ern ard  Land au  T a rta k  Paro-
pisując w łasnoręcznie B ern ard  Landau. R o ­
w y  i fa b ry k a  w ełny drzew nej w  Je leśn i ad 
Ż yw iec. W łaściciel firm y  B ern ard  Landau bę­
dzie podpisyw ał pod brzm ieniem  firm y  w y ­
pisując w łasnoręcznie B arn ard  Landau. R o ­
dzaj f irm y : F irm a pojedyńcza. 2 19 4

Sąd okręgow y, jako  han dlow y, O ddział II.
W adow ice, dnia 19  stycznia 1929.

F irm . 39/29. Spółka I. 105 . Z m ian y d o ty­
czące spółki akcyjn ej już wpisanej. D o re je­
stru handlow ego dla firm  spó lkow ych  T o m  I. 
stron a 105 p rzy  firm ie  Ż yw ieck a  F a b ry k a  Pa­
pieru Sp ółka A k c y jn a  w Zabłociu  p rzy  Ż y w ­
cu w pisano dnia 13  lutego 1929 następujące 
zm iany. Zostali ponow nie w yb ran i jako  człon­
kow ie zarządu spółki a to  G en era ln y  D y re k ­
tor Inżyn ier Ignacy Serog, d y re k to r A lfred  
H erh olz na dalsze 3 lata, D y re k to r  A rtu r  
W echsberg oraz inżyn ier A d o lf B athelt na 3 
lata zaś now o w yb ran i zostali E rw in  Bathelt 
na 2 lata i D y rek to r A rn o ld  K o rn b liih  na 3 
lata. 2 195

Sąd okręgow y, jak o  han dlow y, O ddział II.
W adow ice, 13  lutego 1929.

F irm . 43/29. R e j. C . 10 . Z m iany d o ty­
czące spółki z ograniczoną odpow iedzialnoś­
cią już wpisanej. D o rejestru  handlow ego O d ­
dział C . strona 10  p rz y  firm ie  T o w arzystw o  
górnicze Spółka z ograniczoną odpow iedzial­
nością w  Lipniku  w pisano dnia 14 lutego 
1929 następującą zm ianę: W yk azan y na pod­
staw ie rozporządzenia Prezydenta R z eczy p o ­
spolitej z dnia 22 m arca 1928 D zien nik  U - 
staw  38/28 pozycja  352 w  bilansie, o tw arcia 
brutto  na dzień 1 lipca 1928 kapita ł zak ła­
dow y po przcrachow aniu  w ynosi 240.000 z ło ­
tych . 2 196

Sąd o kręgow y ja k o  handlow y, O ddział II.
W adow ice, 14  lutego 1929.

F irm . 10/29. R e j. A . I. 150 . W pis jaw nej 
spółki handlow ej. D o  rejestru handlow ego 
O ddział A . I. strona 15 0  w pisano dnia 10  
stycznia J.929: Brzm ienie f irm y : W arsztaty
Boscha dla elektrom echan icznych  urządzeń 
sam ochodów , sam olotów  i siln ików  spalino­
w ych  K . G u ttm ayer i O. L in n ert. Siedziba 
B iała ul. H alcnow ska L . 19 . Jaw n a  Sp ółka 
handlow a rozpoczęła sw oją czynność od dnia 
1 styczn ia  1929 r. Sp óln icy K am illo  G u tt­
m ayer techn ik i O sw ald L in n ert kupiec obaj 
w  B iałej ul. H alcnow ska L . 19 . Spółkę zastę­
pują i firm ę podpisuje k ażd y ze spólrdków  
sam odzielnie. Przedm iot przedsiębiorstw a: In ­
stalacja i napraw a elektro-m echanicznych  u- 
rządzeń dla sam ochodów , sam olotów  i siln i­
ków  spalinow ych . 2 19 7

Sąd o k ręgo w y j. h an d low y, W yd zia ł II.
W adow ice, dnia 10  stycznia 1929.

F irm . 289/28. R e j. C . 160. Z m ian y d o ty­
czące firm y  spółkow ej już wpisanej. D o reje­
stru  handlow ego O ddział C . strona 16 0  p rzy  
firm ie A m ericana Przem ysł szm erglow y Sp ół­
ka z ograniczoną odpow iedzialnością w  Ł o ­
dygow icach w pisano dnia 24 grudnia 19 28 : 
następujące zm ian y: W ykreśla  się d otych cza­
sow ych zaw iadow ców  dra R u d o lfa  Bernhard-

W łochy 4 6 -70-00 4 6 -8 2 0 0  4 6 -58-00
5 %  pożyczka konw ersyjna 67"00 
pożyczka kolejow a konw ersyjna 5 9 ‘00  
pożyczka kolejow a — "— I 0 2 '50  — ■— 
pożyczka dolarow a 8 5 O0 
dolarów ka 94 '75  CGOO 0 c ‘( 0  
8°/o listy zastaw ne Banku G osp. K ra j. 94  00  
8 f/o listy zastaw ne Banku Rolnego 9 4 0 0  
8 %  oblig. komun. Banki) G osp . K ra j. 94  00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 18 m arca 1929
B an k D ysk. 138-CO M odrzejów 2 S-C0
Bank H andl. 120-00 O strow iec B, 97-00
Zw . Sp. Zar. 85  CO Starachow ice 3 1 0 0
Bank Polski 171 00 Syndyk, roi. 10 O j
D ąbrow a 105-00 Zieleniewski 1 3 3 0 0
S iła  i Św iatło 142-00 Zaw iercie 13-00
W arsz. cuk. 39"25 Borkow ski 13-75
W ęgiel 86-00 B an k Matop 27-00
C egielski 41*00 S iersza  d. 29-50
Lilpop Rau 34-50 Rudzki 4 ! 00
Bank Zachód. £0-00 Spirytus 27-25
Firlej 52-00 W ysoka 223-00

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Zurych, dnia 18  m arca 1929  

P aryż 2 0 "3 0 ’5 i/ Berlin 123"S5 "CO
Londyn 2 5 ’23"25 W iedeń 73 0 5 *0 0
N owy Jo rk  5 ' 19 ‘95-CO P ra g a  15*39 50
W łochy 2 7 -2 2 0 0  W arszaw a 58*30

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .
Londyn, dm'a 18 m arca 1929

N. Jo rk  485-43  N iem cy 20-45  15
H olandja 12 ‘ l lC O  Szw ajcarja  2 5 "23"25
Fran cja  124-36 P ra g a  163*8 V
B e lg ja  3 4 -9 5 0 0  W iedeń 34-55
W łochy 9 2 '69  W arszaw a 43*27

G IE Ł D A  P A R Y S K A .

Paryż, dnia 18 m arca 1929  
Londyn 1 2 4 -2 9 0 0  H olandja 1 0 2 5 5 0
N. Jo rk  2 5 -60-75  P ra g a  75  80
W iochy 134-05 N iem cy 6 0 7 ’50
Szw ajcarja  492 '50  W iedeń 360*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. M ARCELI SZAROTA.

ta i K aro la  Bauera. W yb ran y  został jak o  za­
w iadow ca O skar S iko ra w  Bielsku  ulica K u - 
dlicha. Spółka opiera się odtąd na p ierw o tn ym  
kontrakcie  spółki z daty  B ielsko  16  grudnia 
1925 L  rep. 1 18 4  oraz aktu  notarjaln ego  z da­
ty  B ielsko 13  m aja 19 2 7  L. rep. 2332  obejm u­
jącego ustąpienie udziału tudzież aktu  n o tar­
jalnego z daty  B ielsko 10  czerw ca 19 2 7  L . rep. 
2432 obejm ującego przejęcia ustąpionego u- 
działu wreszcie na pośw iadczeniu notarjalnem  
z p ro to k o łu  z N adzw ycza jnego  W alnego Z g ro ­
m adzenia z dnia 14  grudnia 1928 L . rep. 4 15 2 , 
m ocą którego  zm ien iony został p ie rw o tn y  
k o n trak t spółki z d aty B ielsko 16  grud nia  
1925  L. rep. 1 18 4  w  ustępie czw artym .

Sąd o k ręgo w y jak o  h an d low y, O ddział II.
W adow ice, 3 1  grudnia 1928 2 19 S

F irm . 45/29. R e j. B. 55. Z m ian y  d o tyczą­
ce spółk i akcyjnej już wpisanej. D o rejestru  
handlow ego O ddział B strona <5 p rz y  firm ie  
A . C h rap kiew icz Z jednoczone tartak i parow e 
przedsiębiorstw o budowlane i cegielnia, sp ó łka 
ak cy jn a  w  A n d rych o w ie  w pisano dnia 15  lu ­
tego 1929 następujące zm ian y: N a  posiedze­
niu R a d y  N ad zorczej Spółki naszej w  dniu 1 1  
m aja 1928 uchw alono zm ienić zastępstw o F ir ­
m y z jednostkow ego podpisyw ania F irm y  
przez p. A n ton iego  C h rap kicw icza  na k o lle k - 
tyw n e podpisyw anie tejże a to pod w yciśn ię­
tą pieczęcią firm o w ą przez p. Fran ciszka N o -  
w o rytę  d y re kto ra  firm y z p. A . C h rap k iew i- 
czem  lub p. Jan em  C h rap kicw iczem  lub p. 
Stefanem  hr. B obrow skim . U stan o w ion y zo ­
stał Franciszek  N o w o ry ta  d yrekto rem  Sp ó łk i 
z praw em  podpisyw an ia firm y  jak  w yże j, k tó ­
r y  będzie p odp isyw ał F . N o w o ry ta . 2 19 9
Sąd o k ręgo w y jako  h an d low y. W yd zia ł I I .

W adow ice, 15  lutego 1929.

K U R A TELE.
P. 308/28/5. O głoszenie pozbaw ienia w ła -  

snow olności. U ch w alą Sądu pow iatow ego  w  
Krośnie dnia 17  październ ika 1928 L . cz. L . 
11/28 /5  pozbaw iono częściow o w łasnow olności 
A n drzeja  K u d ron ia  pow . Paw le z Ż arn o w ca 
roln ika, m ęża M arji, a to  z pow odu m arn o ­
traw stw a. D oradcą ustanow iono K aro la  K u ­
dronia z Żarn ow ca. 2 2 17

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
K rosn o, 18  grudnia 1928.

LIC Y T A C JE.
E. 5825/27. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia * i  

kw ietn ia  1929  o godzinie 9 przed południem  
odbędzie się w  Sądzie niżej w ym ien io n ym  li­
cytacja  realności obj. w h l. 692 gm iny B u r ­
sztyn. R ealność  ta oceniona w raz z p rzy n a- 
leżnościam i na 13 .6 15  złotych . N ajn iższa  o - 
fe rta  w ynosi 9.076 zl. 67 gr. Poniżej te j ce­
n y  sprzedaż nie przy jdzie do skutku . —  W a­
run ki licytacy jn e  oraz p ro to k ó ł oszacow ania 
przejrzeć m ożna w  kan cclarji sądowej b iuro  
N r . 7  w  godzinach urzędow ych. 2 2 16

Sąd grod zki, O ddział V .
B u rsztyn , dnia 6 m arca 1929.

E. 66/25/78. Strona zobow iązan a: Ja d w i­
ga N iezab itow ska w łaśc. dóbr w  N esterow - 
cach. E d y k t lic y ta cy jn y  oraz w ezw anie do  
zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek pp. E n - 
genjusza i M arji O borskich, stron y egzekw ują­
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cej, zastąpionej przez adw. dra O staszewskie­
go, odbędzie się dnia 29 kw ietn ia  1929 o godz. 
10  przedpoł. w  tu t. Sądzie okręgom ym , b iu­
ro  N r . 3 1 ,  na zasadzie zatw ierdzonych  w a­
run ków , licytacja  dóbr tabul. N esterow ce, w h l. 
8 1 ks. gr. dla w iększych  posiadł, tu t. Sądu, 
sk ładający się z pb. 1 — 74, 75, 76, 77  —  2 /1 
—  2/2 —  9 pgr. 14 3 , 464/1 —  16/4, 70, 7 1 ,  
280, 873, 874/21, 9 14 , 9 17 / 1 ,  9 18 , 9 19 , 9 2 1/ 1 , 
92 1/2 , 1 16 6 , 1 16 8 , 1 16 9 , 1 1 7 0  i 12 53  łącznego 
obszaru 204 ha 98 a 94 m k w . W artość sza­
cun kow a 309.334 zł., najniższa o ferta  206.224 
zł. Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. Z arazem  zarządza się zan otow anie na 
karcie  c iężarów  w zm iankow anej n ieruchom o­
ści w yzn aczen ia  term inu licytacy jnego .

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV , cyw iln y .
Z ło czów , 8 m arca 1929. 2 2 14

E . 238/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
m arca 1929 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w  niżej w ym ien ionym  Sądzie w  biurze N r. 
IV  licytacja  realności w h l. 12 3 9  ks. gr. gm. 
Z aszków . W artość szacunkow a w raz  z p rzy - 
należytościam i: 15 .58 0  zł. N ajn iższa o ferta : 
10 .386  zł. 66 gr. Pon iżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i 
inne dokum enta przejrzeć m ożna w  podpi­
sanym  Sądzie. 2249-3

Sąd grod zk i zam iejski, O ddział IV ,
L w ó w , dnia 19  styczn ia  1929.

E . 3522/28. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 15  
m aja 1929  o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w  niżej w ym ien ionym  Sądzie w  biurze N r . 
IV  licytacja  realności w h l. 722 ks. gr. gm. 
K leparów . W artość szacunkow a w raz  z p rz y ­
należy tościam i: 7.860 zł. N ajn iższa o fe rta : 
5.240 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i inne doku ­
m enta przejrzeć m ożna w  podpisanym  Są­
dzie. 2250-3

Sąd grod zki zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 14  m arca 1929.

E. 803/28. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek stro n y  egzekw ującej E w y  R o k o w sk ie j w  
B ach ow icach  odbędzie się dnia 20 m aja 1929 
o godzinie 14  popołudniu w  biurze N r . 3 na 
zasadzie zatw ierd zonych  w a ru n k ó w  licytacja  
p o ło w y realności lw h. 169  i 1/4 części real­
ności lw h. 483 gm iny Bach ow ice, w artości 
szacunkow ej 3402 z łotych  65 groszy. N a jn iż ­
sza o ferta  2268 zł. 44 gr. Pon iżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 2 2 5 1

Sąd grod zki, O ddział II.
Z ato r , dnia 14  m arca 1929.

E . 14 16/28/9 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  8 
kw ietn ia  1929 o godz. 10  rano odbędzie się 
w  Sądzie niżej w ym ien io n ym , w  biurze N r . 6 
na zasadzie niniejszem  zatw ierdzonych  w aru n ­
ków , licy ta c ja  realności w h l. 299 gm . Z b araż 
stary . N ieru ch om ość  p ow yższa jest oceniona 
na 330  zł. N ajn iższa cena w ynosi 2 15  zł. P o ­
niżej tej ceny sprzedaż nie przy jdzie  do 
skutku. 2252

Sąd grod zki, O ddział III, cyw .
Z baraż, dnia 5 m arca 1929.

E . 1986/28/6. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  10  
kw ietn ia  1929  o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 
6, II  p iętro  licy ta c ja  całej realności ob j. w h l. 
455 gm . k at. L o lin  - N iag ry n , składającej się 
z pgr. 2036 obszaru 1 m . 258 s. k w . w raz  
z  dom em  m ieszkalnym  i szopą na tej parceli 
w ystaw ion ej. W artość szacun kow a 16 14  zŁ 
N ajn iższa o ferta  1076  zł. P raw a, k tó reb y  tę 
licytację  c z yn iły  niedopuszczalną, na leży zg ło ­
sić w  Sądzie na w yznaczonym  term in ie lic y ­
ta cy jn y m  przed  rozpoczęciem  licyta c ji, gd yż 
w  p rzeciw n ym  razie nie m o gły b y one być 
w ięcej p rzeciw  n a b yw cy w  dobrej w ierze do­
chodzone. Z  resztą odsyła się do ed y k tu  lic y ­
tacy jnego  w yłożonego  na ta b licy  sądowej.

Sąd grod zk i, O ddział III.
D olina, dnia 22 lutego 1929 . 2248

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
L . 15 2 2 . O głoszenie. W pisano na listę 

ad w o k ató w  tut. okręgu  w  dniu 1 1  styczn ia  
1929  dra Leopo lda A szkenazego  z  siedzibą w  
Załoźcach , dra Jó z e fa  N azaru k a  z  siedzibą we 
Lw ow ie, dra Edm unda R u b in a  z siedzibą w  
Z łoczow ie, dra Edm unda K a rp fa  z  siedzibą 
we L w o w ie , w  dniu 25 styczn ia  19 29  w pisano 
dra  Jó z e fa  K au fm ana z siedzibą w  R o h atyn ie , 
dra D m y tra  Ł a d y k ę  z siedzibą w  Załoźcach , 
dra  Leisora G o ttfr ied a  z  siedzibą w  Przem y­
ślanach, dra Ju lju sza  Z d zisław a H eilperna z 
siedzibą w e L w ow ie, a  w reszcie w  dniu 22 lu ­
tego 19 29  w pisano na listę ad w o k ató w  dra 
A d o lfa  W oh lfelda z siedzibą w e L w o w ie , dra 
Eliasza Siissm ana z siedzibą w  G lin ian ach ; 
zgłosiU zam iar przesiedlenia się ad w okaci dr. 
W łodzim ierz L ew ick i ze Z b o ro w a  do G lin ian  
zam iast do B uska, K a ro l Szyp a jło  z Peczeni- 
żyna do K o ło m yi, dr. C h aim  K oh n  z P o d w o- 
łoczysk  do L w o w a, dr. Ja k ó b  Lessing z B o- 
horodczan do  Stanisław ow a, dr. A d o lf Fisch- 
bein z  Lu baczow a do C ieszanow a, dr. Salo
I.andau ze L w o w a do K ra k o w a  i dr. Joa ch im  
Po h l z B u rsztyn a  do L w o w a ; przesiedlili się 
adw okaci dr. M arjan P ro cy k  z O leska J o  B u ­
ska, dr. M iko ła j Żelechow ski z K ałusza do 
M ieln icy , dr. M au ry cy  B rendel ze L w o w a do 
Załoziec, dr. Fischel Enser z B orszczow a do 
C ieszan o w a; wreszcie zm arli adw okaci dr. M i­
rosław  Z d erk o w sk i w  Przem yślanach , dr. W ło­
dzim ierz M allik  w  W innikach , dr. D aw id 
Feuerstein  w  T rem b o w li, dr. K lem ens N uss- 
baum  w  Podkam ieniu, dr. W łod zim ierz M a-

ciulski w  Ż ó łk w i i A n to n i K o p ro w sk i w  So- 
łotw inie. Z  w ydziału  Izb y  A d w o k ató w , we 
L w o w ie  dnia 1 1  m arca 1929 r . 2208

UPADŁOŚCI.
Sa. 2/29/32. Sp raw a ugod ow a do  m ajątku  

d łużnika Leona Feuera kupca w  K o ło m y ji ul. 
K ościuszki. P on ow ną audjencję ugodow ą do 
zaw arcia ugod y d łużnika z w ierzycielam i w y ­
znacza się w  tut. Sądzie na dzień 15  kw ietn ia 
1929  godz. 10  rano b. N r . 73. 2 2 12

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
K o ło m y ja , dnia 4 m arca 1929.

Sa. 26/29/4. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  F ra n ­
ciszka Pelczarskiego właśc. przedsiębiorstw a 
w y ro b ó w  drzew nych  we L w o w ie  pl. B ern ar­
dyński 17 . K om isarz ugod ow y dr. Z ygm u n t 
H ah n  sędzia Sądu okręgow ego L w ó w . Z a ­
rządca u god ow y dr. D aw id  K och  adw. Lw ó w . 
A u d jen cja  do zaw arcia ugod y w  w ym ienionym  
Sądzie biuro N r . 18  dnia 27  m aja 1929  o g. 
1 1 -tej przepoi. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzyteln ości do 16  m aja 1929 . 2222

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 14  m aja 1929.

Sa. 17/29/9. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  M aksa 
Schm idta vel Fetha, kupca i h andlarza to ­
w a ró w  spożyw czych , L w ó w  ul. B óżn icza 9 
oraz S tarozakon n a 5. K om isarz u god ow y dr. 
Z ygm u n t H ahn sędzia Sądu okręgow ego 
L w ó w . Z arząd ca ugod ow y W ilhelm  Sch iff- 
m an kupiec L w ó w , K o p ern ik a  2 1 .  A u d jencja 
do zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie, 
b iuro  N r . 18  dnia 28 m aja 1929  o godz. 12  
w  połudn. C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 15  m aja 1929. 2223

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 13  m arca 1929.

Sa. 28/29/6. E d y k t u god ow y O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Jo a ­
chim a B lan ka, Leona Sandbaum a, Z ygm u n ta  
N ad ia  i A n n y  N adel, ku p ców  we Lw ow ie, 
K ochanow skiego  26. K om isarz u god ow y dr. 
Z ygm u n t H ah n  sędzia Sądu okręgow ego we 
Lw ow ie. Zarządca ugod ow y dr. E d w ard  H irsch  
sprun g adw. L w ó w . A u d jencja  do zaw arcia 
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 18 
dnia 15  m aja 1929 o godz. 12  w  poludn. C za­
sokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 1 m a­
ja 1929 . 2224

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 14  m arca 1929.

Sa 31/29/9. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Z y g ­
m unta Sam uela W eitza ku pca w e L w ow ie, 
K rak o w sk a  9. K om isarz  u god o w y dr. Z y g ­
m unt H ah n , sędzia Sądu okręgow ego L w ó w . 
Zarządca ugod ow y A d o lf C zopp , kupiec, 
Lw ó w , Ż ółk iew ska  2. A u d jen cja  do zaw arcia 
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 18 
dnia 27  m aja 1929  o godz. 12  w  połudn. C za­
sokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 15  m a­
ja  1929 . 2225

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 14  m arca 1929.

Sa. 42/29/2. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  M au­
rycego  K oh n a, kupca, we L w o w ie  p rz y  ul. 
W ałow ej 23. K om isarz u god o w y dr. Z y g ­
m u nt H ahn , sędzia Sądu okręgow ego L w ó w . 
Zarządca u god ow y dr. B . M ichalew ski adw. 
L w ó w , A kad em icka . A u d jencja  do zaw arcia  
ugod y w  w ym ien io n ym  Sądzie biuro N r . 18  
dnia 28 m aja 1929  o godz. n  przedpoł. C z a ­
sokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 15  
m aja 1929 . 2226

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II .
L w ó w , 13  m arca 1929.

Sa. 2/29/4. E d y k t u god ow y. O tw arcie  p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  A b rah am a 
K o h la  h andlarza mięsem  w  C h o ło jo w ie  nie- 
w pisanego w  rejestrze h an d low ym . K o m isarz  
u god o w y p. Z yg m u n t Lesiew icz, naczelnik Są­
du grod zkiego  w  R adziech ow ie . Z arządca u- 
go d o w y p. C h aim  M eizeles w  C h o ło jo w ie . 
A u d jen c ja  ugod ow a w  Sądzie grod zk im  w  R a ­
dziechow ie dnia 10  kw ietn ia  1929 o godzin ie 
9 przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości do 6 kw ietn ia  1929  w  tym że 
Sądzie. 2 2 15

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł IV . cyw iln y . 
Z ło czów , 9 m arca 1929 .

Sa. 11/2 9 /7 . W  postępow aniu  ugodow em  
P in kasa Sem bacha z Laszek gościńcow ych  o d ­
racza się zgodnie z w n ioskiem  d łużnika au­
djencję ugodow ą na dzień 3-go kw ietn ia 1929  
godz. 10  w  Sądzie grod zkim  w  M ościskach.

K om isarz  ugod ow y.
M ościska, 15  m arca 1929 . 2 2 18

Sa. 1/29/5. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie  
konku rsu  do m ajątku  H e n ry k a  Pełza, kupca 
w  Zakopanem . K om isarz u god o w y K ra w cz y ń ­
ski Franciszek, naczelnik  Sądu grodzkiego w  
N o w y m  T a rg u . Zarządca m asy dr. W ierz­
b ick i Stanisław , ad w okat w  Zakopanem . P ie rw ­
sze zgrom adzenie w ierzycie li w  Sądzie g rod z­
k im  w  N o w y m  T argu , b iuro  N r . 2 dnia 9 
k w ietn ia  1929  o godz. 9. C zasokres do zg ło ­
szenia w ierzyteln ości do 9 kw ietn ia  1929. A u ­
djencja rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 23 
kw ietn ia 1929 o godz. 9.

N o w y  T arg , 9 m arca 1929 . 2 2 19
K om isarz  k o n k u rso w y

K raw czy ń sk i.

U ZN A N IE ZA ZMARŁEGO.
T . 403/28. E d y k t. T eo d o r Babij, syn E - 

ljasza i K atarzyn y , u rodzon y 14  m arca 1883 
w  K ainem  i tam  zam ieszkały, jako  żołn ierz 
austrjacki zaginął w  19 14  i od tego czasu nie­
m a o nim  w iadom ości. W draża się postępo­
w anie celem  uznania go za zm arłego. O gła­
sza się w ezwanie, aby najpóźniej do 6 miesię­
cy  od ogłoszenia ed yktu  w  gazecie udzielono 
Sądow i w  Brzeżanach  w iadom ości o zagin io­
nym , a jego się w zyw a, aby dał znać o sobie.

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 18 grudnia 1928 . 2067

T . 452/28. E d y k t. D am ian K ow basiuk , 
syn P ro kop a i A n n y , urodzon y 13  listopada 
18 79  r. w  H ajw oro n cc  i tam  zam ieszkały, ja ­
ko  żołn ierz austrj. w y ru szy ł na w ojnę w  19 14  
ro k u  i od tego czasu niem a o nim  wiadom ości. 
W draża się postępow anie celem  uznania go 
za zm arłego. O głasza się w ezw anie, aby na j­
później do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
w  gazecie udzielono Sądowi w  Brzeżanach 
wiadom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, 
aby dał znać o sobie. 2083

Sąd okręgow y.
Brzeżan y, 18 grudnia 1928.

T . 467/28. E d yk t. M ichał Pietruszew ski, 
syn M ateusza i A n n y , u rod zon y 15  lipca 18 7 7  
r. w  Ż u kow ie i tam  zam ieszkały, jako  żołn ierz 
austrj. zm arł w  Taszkiencie w  19 16  i od tego 
czasu niem a o nim  wiadom ości. W draża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
Ogłasza się wezw anie, aby najpóźniej do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądow i w  Brzeżanach wiadom ości o 
zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać 
o sobie. 2084

Sąd okręgow y.
Brzeżan y, 22 grudnia 1928

T . 468/28. E d y k t. M ichał K am ieński, syn 
Jó z e fa  i A p olon ji, u rod zon y 15  w rześnia 1882 
r. w  B ia łok iern icy  i tam że zam ieszkały, jako 
żołn ierz austr. m iał um rzeć w  19 16  r. i od 
tego czasu niem a o nim  w iadom ości. W draża 
się postępow anie celem  uznania go za zm ar­
łego. O głasza się wezw anie, aby najpóźniej do 
6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie, u- 
dzielono Sądow i w  Brzeżanach w iadom ości o 
zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać 
o s. kie. 2085

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 24 grudnia 1928.

T . 488/28. E u fim ja  K araś, córka Stan i­
sław a i Z o fji D ziom bów , urodzona 15  czerw ca 
1868 r., żona Ja n a  oraz ich dzieci E udoksja  
K araś, u rodzona 5 m arca 1896 i M ichał K a ­
raś, u rod zon y 26 listopada 1894 w  L itiatyn ie  
i tam  zam ieszkali, w yjech ali w szyscy do R o ­
sji w  19 15  i od tego czasu niem a o nich w ia­
dom ości. W draża się postępow anie celem  u- 
znania ich za zm arłych . O głasza się w ezw a­
nie, aby najpóźniej do 12  m iesięcy od o gło­
szenia ed yktu  w  gazecie udzielono Sądow i w  
Brzeżanach wiadom ości o zagin ionych , a ich 
się w zyw a, aby dali znać o sobie. 2086

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 17  grudnia 1928.

T . 153/2 7 . E d y k t. K aro l G rub er, syn Ja -  
kóba i M arji, u ro d zon y 26 m arca 18 4 7  w  
U nterw aldzie, zam ieszkały w  M ajdanie lip., 
zaginął w z ię ty  w  rok u  19 15  przez ustępujące 
w o jska rosyjsk ie jako  zakładn ik  i od tego 
czasu niem a o nim  żadnej w iadom ości. W d ra­
ża się postępow anie celem  uznania go za zm ar 
lego. O głasza się wezw anie, aby najpóźniej do
6-ciu m iesięcy od dnia ogłoszenia ed yktu  w  
gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach w ia­
dom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, aby 
dał znać o sobie. 2056

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 29 lipca 192.7.

T . 155 /2 7 . E d yk t. M iko ła j K o k on o w sk i, 
syn Ja n a  i Paraszki, u rod zon y 4 m arca 1883 
w  K ainem  i tam  zam ieszkały, zaginął w  cza­
sie w a lk  na fro n cie  rosyjsk im  r. 19 14  i od 
tego czasu niem a o nim  żadnej w iadom ości. 
W draża się postępow anie celem  uznania go 
za zm arłego, a m ałżeństwo przezeń zaw arte 
za rozw iązane. O głasza się wezw anie, aby na j­
później do 6-ciu m iesięcy od dnia ogłoszenia 
e d yk tu  w  gazecie udzielono Sądow i lub ad­
w o k atow i D ro w i O berland erow i w  Brzeża­
nach wiadom ości o zagin ionym , a jego się 
w zyw a, b y dał znać o sobie. 2°5 7

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, 22 lipca 1927 .

T . 304/27. E d y k t. Stefan H ry b , syn P io­
tra i R o za lji, u ro d zon y 5 m arca 1876  w  Z a- 
w ałow ie, zam . w  Jab łon ów ce, p o w o łan y zo ­
stał jako  żołn ierz b. arm ji austrjackiej, w a l­
czy ł w  19 14  r. pod N iżn iow em  i od tego cza­
su niem a o nim  wiadom ości. W draża się po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego a 
m ałżeństwa przezeń zaw artego za rozw iąza­
ne. O głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 
sześciu m iesięcy od ogłoszenia ed yktu  w  ga­
zecie udzielono Sądow i lub adw okatow i D r. 
Finkelsteinow i w  Brzeżanach, którego  ustana­
w ia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego, w iad o­
mości o zagin ionym , a jego się w zyw a, aby 
dał znać o sobie. 2058

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 7 listopada 19 27 .

T . 265/28. E d y k t. (A dalbert) W ojciech 
D ereń, syn Bartłom ieja  i M agdaleny, u rod zo­
ny 17  lipca 18 76  r. w  Strusow ie a zam ieszka­
ły  w  Sosnowic, jako  żołn ierz austrj. został

zab ity  w  19 16  i od tego czasu niem a o 
w iadom ości. W draża się postęoowanie c 
uznania go za zm arłego. O głasza się wezwań > 
aby najpóźniej do 6 m iesięcy od ogłosM 
ed yktu  w  gazecie udzielono Sądow i w  Brze

niffl

nach wiadom ości o zagin ionym  a jeg° Si?
205 9w zyw a, aby dał znać o sobie.

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 24 listopada 1928.

T . 4/29. W asyl Ja k y m iw , u rodzon y 5'j^  
m arca 1888 żołn ierz austrjacki, zaginął f  
w oli rosyjsk iej 19 16 . W iadom ości o nim 
dzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  P° 
m iesiącach w yd a ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S try j, 13  lutego 1929. 18*

T Y M C Z A S O W Y  Z A R Z Ą D  P O W IA T U  

W  Ż Y D A C Z O W IE  O G Ł A S Z A

KONKURS
na p o sa d ę , lekarza w eterynaryjnego  z sie- 
dzibą w Żydaczowie z poboram i grupy 
V III szczebla A  urzędników państw owy0*1 

i ryczałtem  na objazdy służbowe.
W arunki p rzy jęc ia :

1. N ieprzekroczony 40  rok życia,
2 . O byw atelstw o polskie,
3 . D yplom  lekarza w eterynaryjnego,
4 . Dw uletnia praktyka przy władzach 

państw owych, lub sam orządowych.
5 . B ieg łość  w  języku polskim  i ruskim 

w słow ie i piśmie.
Należycie udokum entow ane podanie na­

leży wnosić w raz z opisem życia do W y­
działu pow iatow ego w Żydaczow ie do dnia 
15 kwietnia 1929  r.

Radca Wydziału powiatowego: 
Tokarski m. p. 

Komisarz rządowy — S ta ro sta : 
Rusiński m. p.

U rząd  C e ln y  we L w ow ie.
L . L , 2303/29.

O G Ł O S Z E N IE  L I C Y T A C J I .
W  dniu 8 kw ietn ia 1929 i w  dnie następne 

o godzinie 10  rano o dbyw ać się będzie pu­
bliczna licytacja  w  m agazynach firm y  Po­
w szechnych D om ów  Sk ład ow ych  w e LwoWie 
na u licy  B łonie Jan o w sk ie  zagranicznych 
posyłek ko le jo w ych  zalegających w  ty ch  ma­
gazynach, a nieodebranych w  przepisanym  
term inie.

W zyw a się P. T . A d resatów , aby przed 
dniem  publicznego przetargu  w y k u p ili to w ai, 
albow iem  w  dniu licy ta c ji stro n y  tracą pra­
w o dysponow ania posyłkam i.

N a  w ypad ek, gd yb y p rz y  pow yższej licy­
tacji nie osiągnięto ceny w y w o ław cze j, odbę­
dzie się druga licytacja  14-tego  dnia po zakoń­
czeniu pierw szej o godz. 10  rano t. j. dnia 22 
kw ietn ia 1929.

P rzy  tej licytacji zostaną sprzedane takie 
posyłk i, na k tóre  stron a u zyskała pozw olenie 
na cofnięcie za granicę, a pozw olenia tego W 
term inie 14 -to  d n iow ym  nie w yk orzysta ła .

W szelkie zażalenia z pow odu licytacji 
skierow ane do D y rek c ji C e ł m ogą b yć  w n o­
szone do U rzędu  C elnego w  ciągu dni a e- 
dm iu po uskutecznieniu licytacji. Po bezsku­
teczn ym  u p ływ ie  tego czasokresu licytacja
staje się praw om ocną. 224 7-)

L w ó w , dnia 15  m arca 1929  r.
(— ) Inż. B ieliński 

K ierow n ik  U rzędu .

M A G IS T R A T  K R Ó L . S T O Ł . M . L W O W A
do L M . 45.198/29 .

OGŁOSZENIE PR ZETA R G U .
M agistrat k ró l. stó ł. m iasta L w o w a  roz­

pisuje p rzetarg  o fe rto w y  na dostaw ę 1.000 
w agon ów  a  10.000 kg. kam ienia łam anego Z 
piaskow ca karpackiego  w  czasie od 1 k w ietn i*  
b. r. do k ońca październ ika 1929  roku .

B liższe w aru n ki dostaw y są do przejrze­
nia codziennie w  godzinach u rzęd o w ych  W 
O ddziale D ro g o w ym  M agistratu  III. p iętro  
drzw i N r . 95.

O fe rty  pisem ne, sporządzone na urzędo­
w ych  form u larzach  przez wpisanie odnośnych 
cen o ferow an ych  c y frą  i słow am i i zaopatrzo­
ne w  dow ód złożenia przez o feren ta w  K a ­
sie m iejskiej w adjum  w  w ysokości 5 p ro c . 
ca łkow ite j k w o ty  przypad ającej za dostawę, 
należy w nosić pocztą lub osobiście do dnia 25 
m arca br. godzina 12 - ta  w  południe do rąk  
D y re k to ra  W yd ziału  III . M agistratu, I I I  pię­
tro  d rzw i N r . 12 0  w  zapieczętow anych  ko p er­
tach z napisem  „O fe rta  na dostaw ę kam ienia 
łam anego", poczem  nastąpi kom isy jne o tw ar­
cie o fert.

W e L w o w ie , dnia 16  m arca 1929.
M agistrat k ró l stoi. m iasta L w o w a.

D r. Inż. O tto  N ad o lsk i w. r„ 
p. o. P rezydenta M iasta 

2246 K om isarz R ządu

ZGUBIONE DOKUMENTA.
U N IE W A Ż N IA M  zgubione św iadectw a: d o j­

rzałości, obyw atelstw a i handlow e oraz 
m etryk ę  na nazw isko T ym o czk o  E u ge- 
njusz ur. 29 grudnia 1900 w  Przem y­
ślu. 2245

Cena ogłoszeń! Z a 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 g r .; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4  łamowej w nadesłanem  
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r .; po kronice 50 g r.; na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , ;  drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała stron a: ogłoszeniowa 400 zł., tekstow a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% > zamiejscowe 3 0 %  droższe.

^Drukarnia Polska", Lwów, aL Ckorążczyzny 17, telefon 29- 19 , pod zarządem 'Władysława Germana, Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


